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1 autonomia.

N ie iuaie zapewne gromadzą aię tiuj- 
dnfiści w przyjęciu now ego system u, sko­
ro od dziesięciu dni trwa przesilenie ml- 
nisterjalne, i dotąd się  nietylko nie skoń  
czyło, ale prawdopodobnie pod przejścio- 
wem m inistęrsjw em , złoźonem z samych 
u rzęd n ik ó w  par excelience, przewjgp^e się  
jeszcze  kilka m iesięcy.

.C entialiści niem ieccy pragną, aby mo- 
narciiia rozpadła się  na dwie połowy. W  
jednej wzięliby W ęgrzy przew agę, w dru: 
giej Niem cy. Sejm peszteński i rada szczu  

■ piejsza w ied eń sk a , m iałyby równe prawa, 
równy zakres. Przypadałyby im ustawo­
dawstwo i uchwalanie budżetu w rzeczach  
administracji, sądow nictw a, oświecenia. Z 
delegacji sejmu poszteńskiego i Rady  
szczuplejsze1 utw orzonoby' reprezentację 
całego państwa, w m iejsce dzisiejszej R a­
dy pełnej.

D la centralistów! pian ten jest- , bai dzo 
korzystny. Radd szczuplejsza zj skataby 
w iększy zakres, u ii m a obecn ie, bo Ur 
chwalałaby budżety dla ministcrstvz spraw  
w t wnętrznych ,'  sprawiedliwości, ośw iece; 
nia Mając przewagę g łosów  niemi, ckich, 
do reprezentacji pałego państwa dosta^
, izałaby delegację czysto niem iecką, pudof 
.bnie juk węgierhk. sejm dostarczałby dei 
lcgitCję czysto madziarską. -W szystk ie u l  
n  ̂ narodow ości, w sejmach krajowych, 
mających m ały zakres/ miałyby jeszcze, 
g łos ja k iś , w Radzie szczuplejszej, mają- 

_cej zakrei w iększy, juz mniejszość ich jest  
.Ułomkowe, a w reprezentacji całego pań­
stw a, mającej .flajsASTjt^ą jyład^ę, zniknęły  
by prawie.

Gdyby się  w ięc na tym dualizmie o- 
parto, to nowy system prowadziłby do 
n a jw ięk szeg o  ucisku narodowości i /e n ie : 
m ieckich i niemadiarskich. Zamiast n ie­
m ieckiej centralizacji, m ielibyśm y niem iec- 
ko-m adiarską. Gdy całej monarchii nie 
D j li  rsiemcy na swoją stopę owładnąć i 

zcentralizować^ wiec sprzym ierzyliby się  z 
1 i1 a nie mof °  się  w jednolite  

pa sl wo zlać dla swej różnorodności, to mia

p r  T)ł

dzące żyw ioły . Prawdziwą autonomię dua­
lizm  nadawałby tylko Niemcom i Madiarom  

N ie wątpimy iż na tej podstaw ie sta- 
nęłaoy szybko umowa między Madiarami 
i Niem cam i & inne narodowości nie b y ły ­
by w stanie przeszkodzić jej przeprowa­
dzeniu. Ale są trudności inne, które jej  
przeszkadzają.

btaii finansowy Austrji w ym aga nada; 
nia krajom koronnym organizacji sam oist­
nej gm iny, pow :atu, obwodu, ktoreby przy; 
jęły część czynności od urzędów państwo 
wych na swój koszt. Przytłumione w ięc w 
reprezentacji - państwowej narodowości, z 
tern większą sprężystością rozwijałyby Hię 
w Organizacji gmin : toczyły walkę z s y ­
stemem dualizmu m adiarsko-niem ieckiego. 
A gdy siln iejsi poczuciem sw ych praw po­
litycznych Madiary i Niemcy ,w sejm ie  
peszteńakim , w w iedeńskiej szczupłej ra­
dnie, i w  radzie połączonych delegacyj 
dom agaliby się podziału szczerego udziel-, 
nośęi korony m iedzy reprezentacją'a’kró­
lem  czy cesarzem, to ciśnięty od nich jżąd  
opierałby się  przeciw natarczyw ości tej 
na niezadowolonych innych narodowościach, 
I  znowu dawuym system em  ar.t?gonizmów  
narodowych sparaliżuwauoby te zdobycze  
Madjarów i Niemców," do których p^zez 
dualizm dzisiaj dobić się  spodziewają. N ie  
podobna aby w ęgierskim  mężom stanu ta 
p rzy sz ło ść ,' która ich w dualizmie czeka, 
nic stanęła przed oczyma. Słow acy, Ser-j 
bi, R usin i, Rum uni, S a s i, Kroaei znale 
zliby sprzymierzeńców w Polakach, C ze­
chach, W łochach, gdyby przez dualizm  
prawa G alicji, Czech i ziem w łoskich by-, 
ły  pokizyw dzone.

L ec z  i k o ro n a  sam a  w obec M o sk w y , 
nęcącej Słowian opieką, nie pow innabyna  
taki dualizm zezw olić. Byłoby to podciąć 
państwu żywotne siły  Dla skonsolidow a­
nia swej potęgi, aby módz silne na z e ­
wnątrz zająć stanowisko, korona zdecydo­
wała się  zm ienić system rządowy i zała­
tw ić spór z W ęgram i. ?rzez dualizm zaś 
stw oizyłaby zarody jeszcze  w iększego o- 
słabienia na zewnątrz.

Jeżeli tak rząd jak  i W ęgrzy pozosta­
łoby się  zlać w dwa oj jacizm y, które na- . wiają dobrowolnemu porozumieniu między 
wzajem pom agałyby^subie abv jizytłum ić I sejmem peszteńakim  a kruackim, układ  
i Przetrawić różnorodne w ich skład weho- 1 warunków przynależności Kroacj do ko-

Glosy z kraj r
{Szanowanie gruntów katastralnych1

Z pod K a ń c z u g i 21. czerwca.
- 'odczas gdy w sprawie katastru  i jego 

Wi nikłości staje w Wiednin w obronie kra ju  na­
szego p. Krzeczunowicz, mąż nie oszacowanych 
w te; mierz zasług, i gdy wydział sejmu kra- 

jwego .ąuai nawet CLłl-,owitego powitrzym ania 
-iprawy ^szacowania gruntów ; u nas idą do ro­
boty ;awnym trybem nieprzerwanie, i poLgaią 
Da tem Łe od czasu do czasu wzywają właśc-i 
cieli gruttowyoh i oznajmiają iui to lab owo, 
n. p. o zmianie w lenach zboża z r. 1824, jak  
to słyszeliśmy na wiognę, albo jak  dziś, że za ­
pytywano nąs z łaski obniżenia szacuLkowego, 
uzyskanego Przei? J *ąśt m a d b o c  komisją 
krakow ską: aźab k o s z t a  p r o d  l a  c j  i (jak 
dla as 5o, 60 i 65 » .  w rbli -  20  30 i 40 
złr. w łąkach ■— 55 złr. w ygroda eh -— i 2 0  i 
30 złr. w pastwiskach) przyjm omy lub a je ?

Odpowiedzieliśmy wprawdzie, że ja k  bę­
dzie mieć cały rezultat oszacowania w ręka, to 

_ łatwiej nSlQl będzie na to złożj deklarację ; 
gdyż dziś podanie czystego dochodu '  stosun­
ku do kosziów produkcji i do cen r. 1824 »da 
je  nam się jeszcze zawsze za nadto wielkie. 
Ale kto wie, czyli 8ię to na co przyda, |ak i to 
wszystko, cośm5 poprzednio w tej sprawie ju 
wypowiedzieli?! ' ■

O s z a c o w a n ie  ziemi, vsażua zaiste sprawa 
hietylko nasza o.łusua, lecz  i p o k o leń  naszych 
i krajn całego. Z oszacowania tego ma wypły

sorawiedliwszy w y a 'a r  podatków , tak  co 
do jakości ziemi, jej położeni a i zmian zaszłych 
»d rrb arjrm  z r - 1820, przez ludzi nie fachowych
hłęduie przeprowadzonego, jak  j co do s to s u n k ó w
hiindio? yeh w ogóle, i et do stosunku K ra ju  nasze- 
S ozościnnem ifrow inciarn ipańsiw a. Boć trudno 
Łyłoby przepuścić, iżby na ni«  c a e t e r i s  
u a r  5 u a taki sam procent od czystego do­
chodu jako  podatek policzono, co n. p. na Au- 
8trję, Morawę, Czechy i t. p* Oszacowanie to

nietylko jes t ważne lecz i trudne zapewne być 
musi, kiedy ludzie facłnw:1 < d lat ośmiu czy 
dziewięciu ten kamień syzyfowy dźwigaią, po 
kraju jeżdżą, taksują i k cm u jo n rją  a do ża 
duego pożądanego rezultatu przyjść n;e mogą I 
Wielce pożądaną byłoby- zresztą rzeczą, aby 
spraw a katastralna od wmlu lat wlokąca się, 
wreszcie ukończoną zo s ta ła , bo i kos?ta c h śą  
ce na nas nadzwyczaj wielkie za sobą pociąga, 
i komisje w ogóle nie znamionują dobrego zdro­
w ia ustroju społecznego, ja k  to ktuś bardrotra- 
fnie o ciągłych komisjach Porty Ottomańskiej 
ntrzym ywał.

W ogólności trzeba naprzód w ioddeć 1 po­
wiedzieć, że panowie komissrze szacunkowi w y­
chodzą wobec nas z pewnego, głęboko obmyśla­
nego i przez pół wieku prawie poprawianego 
rozmaitenJ instrukcjami system u; a my albo 
nie rozumiemy rzeczy jak  w rogu, albo ją  lek- 
ce ważymy i po swojemu się tylko dorywczo, 
nieskładnie, niejasno, a przetławszystkiem nie- 
odpowiedu o Tasjidom tego systemu bromć 
kliśmy. Toż cie dziwota, że bywamy przez nich 
najczęściej pobici i zim atow ani. Mv mówim 
swoje, a oui robią swoje. To tak jakbyśm; 
przeciw regularnej, wfi wszelkiej broni wyćwi. 
czonej armii pospolite rusztnio w pole w ypro­
wadzić chcieli. I cóż nada ta chwilowa brawu­
ra  bez umiejętności i m ied zy ?— Nie wiem zre­
sztą czy ja  w tem wina, że w spraw ach pedrzęd- 
ni*jszyc 1 mnóstwem zewsząd a d  p e r s o i a m  
°biypyw ani bywamy druków, rozporządzeń in- 
strukc-yj, a w ważniejszych w łaśnie, do iakich 
rriędZ; innemi Jiezę kataster i jego o»zac 3- 
wame, nader skąpe dochodzą nes wiadomości,
i t. p. ak ta , t ak,  że alho je  tylko w jednym 
egzemplarzu na Clj y  powiat w obiegu widzimy, 
albo dopiero gdzieś po kancelarjach potrzebnych 
informacyj szukać mnsimy.

Powtóre do zarzntćw, jakie tym panom sza- 
cownikom czyniono, .poważyłbym się dodać i ten, 
że bardzo trudną 3ywa dia nas spusobność po­
znania i zmierzenia się z nimi, pojźrzenia sonie 
oko w oko. Jnżci p raw da, że my wol.m zwy­
kle pójść na polowani 1, pojechać z w izytą, zo­
stać na zagonie lub gdziekolwiekbądź w domu, 
ba po prostn w Bielskiem dolce farniente rozko-

rony w ęgierskiej, nawet reprezentancią 
wojewodziny serbsk iei w zyw am  do sfor 
mułowania podobnego układu, który ko­
rona jako swój w niosek ma przedstawić  
sejm owi w ęgierskiem u, dla czegóż' w taki 
Sam sposób nie m ają być ' ;rakiowane i 
inne kraje koronne z tej ' strony" L ifaw y, 
dla czogoz i ich se^my nie mają sformu­
łować sw ych warunków układu między 
sobą co do przynależności 1 reprezentacji 
ich wspólnej? ,,,0f ńtaanę m>. |
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Ptzeigl^d polityuzu).
A u s tr ja . Słowo wczorajsze daje następują­

cy komentarz do krizys ministerjalnej : .K rizys 
ministerjolna prawdopodobnie przeminęła już w 
tej chwili. Z tą  nową zmiana następu ję dla Au­
strji nowa era, nowe życie.“ Rzecz bowiem pe­
wna, że ze zm ianą ministerstwa nastąpi też zmia­
na rząd ą ; stary system konstytucyjną-,centrali­
styczny, którego twórcą był minister stann p. 
Scbmerling, upadł, a na jego mieiscn dźwiga się 
nowy, oparty w ezęśii na Jaw nym  dyplonre 
br. Gołuchowskiego z d. 20. października 1860 
r. Nie .powiemy, iż ten system Gołuchowskiego, 
którego poastaw ą jes t prawo nistoryczoe poje- 
dyńezyeb krajów koronnych, a nie narodów, w. 
zupełności s ę  u trzym a, gdyż to co przed czte­
rema laty okazało się dla Austrji ni^prakty- 
cznem 1 wywołało patent lutowy z r 1861., nie 
może w Obecne,; chwili stać się zadowalaiącem. 
Ale wiele odbyw ających się dzisiaj faktów, jak  
n. p. powołanie hr. G iłachowskiago do Wiednia(!) 
każe nam się domyślać, że dyplom pazdzierni 
kowy posłuży za podstawę uowego programu. |

„Jaki to będzie program, obaczpmy w tycn 
dm acb; dzieiąi zwiócimy tylko uwagę łiusi na to, 
że zbliża się chwila, w której kuś znowu jekó  
inaród stanąć i swoich praw narodowych bronić 
ma W n.niejszych okolicznościach nie je s t to 
tak c ężko jak  w r. 1860,'kiedy Ruś prócz nie- j 
śmiertelnej pamięci br. - Jachimowicza, bardzo 
mało liczyła mężów, którzy uzuali obowiązkiem 
swoim obronę spraw narodowych. Dzisiaj czasy 
pomyślniejsze, Ruś posiada reprezentantów w 
w wiedeńskie, Radzie państwa, posiada posłów 
krajowych, których naród rnski w tym wybrał 
celu,“ nbj wszędzie i zawsze zastępywali inte- 
tesa  rusk-ego narodu jako narodu, i ze jego 
praw a walczyli. - Tym więc wybrańcom Rusi, 
gdziekolwiek żyją, przypominamy, że do nich 
należy stanąć na straży i pilnować sj raw ru ­
skiego narodu.

„Gazeta Narodowa npomniałn swoich depu­
towanych, aby ci jako delegaci Galicji odświe­
żyli wiadomy adres z r. 1860, wręczony Najj. 1 

anu przoa deputację, na której  czele stali

szować, - aniżeli jechać na termuT eto iuiastecz~ 
ka, szukać pana komisarz: po żydowskich za­
kątkach, luo staczać z nim jakoby 'niepcżyte- 
e tna  daremne walki, niezrozumiałe najczęscmj 
dla stron obu (niitylko % powodu zasad, które 
“łuja , % których my nie znamy, aie i z powc- 

języka niedobrze nam znauugo), a tem mniej 
pojmowalne pr*ez przytomnych chłopów: i to 
jeżeli się do tego zniżymy, aby w ich obecno­
ści te rozgowory f  utarczki odbywać.... Ale i 
to Drawda, że wezwania do staw ienu  się na 
pewny termin nader rzadko nas dochodzą, a 
jaźli nawet ńójdą, to trudno im rzeczy wiście za- 
dosyć nczynić. Jakże np. mógłby tani pojechać 
obywatel, kiedy mu m ówią, Ż3 m ają tŁm cgła 
sz«ć zniżenie podatków, w które on nie wierzy, 
albo jakby miał dobrodziej na wsi, wezwany 
aby się w niedzielę na 9 . godzinę rano u pana 
komisarza znajdował, odbiedz swój kościół, swo­
je owieczki i t bowiązki daia tego ?

Tak i o dniu dzisiejszym niebyśmy byli 
nie wiedzieli, gJyby  wójt chłopski nie bvł nas 
0  tem ex propria diligentia, albo na g ę b ę ,  jak  
n-u to miało być w urzędzie polecono, zawiado- 
mil. Łatwiejsza też tym panom zapewne spra-i 
wa z chłopem, który mało Cu zwykle rozumie , 1 
a|e  poważnie stoi i ducha 1 nie kontrujc; a 
kiedy mu komisarz o obniżeniu szacunku prawi, 

myśli i powtarza w domu słodką gadkę o 
o b n i ż e n i u  p o d a t k ó w ,  bo jego jako bazpo- 
Sredaiego rolnika i producenta, jako  prawdziwie 
glebae adscriptum  (choć nie w feudalnew znacze­
niu) ani uprawa, ani eze!adź, ani najemcia, ani na­
rzędzie rolnicze itp. tyle me kosztuje, co tę rolni­
czą wybredną inteligencję, k tóra wiecznie tylko z 
opozycją swoją występnie, hała s i, narzeka, lnb 
n i e  p o z w a l a m  krzyczy. Milszy zapewne 
gość, z którym nie potrzeba żenady który się 
lada traktamentem jak  chloroformu da uraczyć. 
Ktożbo słyszał o inteligencji przy roii, potrzebu­
jącej sił fizycznych, a nie grymasów rozumu luo 
egoizmu, lub konserwatyzmu ludzkiego? Dobrze 
snąć czymą za kordonem, niwelując wszystko 
w pień góry i pagórki do systematycznej je ­
dności i równość’ ...

No, ale wróćmy do rzeczy, lubo t o , co o 
chłopach, należałoby po większej części także o

Smolka, Aleksander Dziednszycki i Adam Sa- 
* pieha. „Dzisiaj, piuz^’ Gaz. Nar przy zmianie 

systemu p. SchmerliLga a usiłowaniach w W ie­
dniu, utworzenia nowego porządku państwowe­
go, Polakom znowu sięgnąć w ypad ł dc swego 
adresu z 31. grudnia 1860 r .“ T ak pisze Gaz. Nar. 
i nie masz wątpienia, ź eP o u cy  uie zaśpią swej 
sprawy. Chodzi tylko o to, powiada dalej Gaz. 
Nar. „aby przy zmianie nowego systemu nie roz­
wiązano Rady państw a, i nie odłożono posie­
dzeń sejmu krajowego na później; wówczas na­
leżałoby wysłać osoDną deputację do Wiednia, 
któraby tronowi cesarskiemu przedstaw iła obraz 
obecnego położenia i potrzeb G alicji, a z Radą 
państwa i ministerstwem porozumieć się mogła 
co do warunków, pod któremi now j system zna­
leźć mógłby uznanie i poparcie w Gancji.“ *) 
™  „Taką czynność Polaków w obronie swoich 
praw narodowych w nniśmy nazwać godną po­
chwały, ale nie możemy wym agać, aby Polacy 
i za Ruś przemawiali Nam ssmym w ypada za ­
jąć tjKże należyte stanovrisKO i odświeżyć na 
aze żądania, nasze praw a do tej części Gahcji, 
w której my stanowimy naród. Winniśmy roz­
ważyć czyby i nam nie było dobrze, także uło­
żyć adres, w którym bj wszystkie narodowości 
ruskie, w ym agania, jak ich  w drodze legalnej 
domagać się można, objawione i stosunki nasze 
do polskiej inaności, żyjącei w naszym dziale 
Gajicji, stanowczo były na przyszłość określo­
ne Sądzimy, Ze takie Lisze postępowanie n- 
znają i poprą tak Polacy jak  i inne narody au- 
strjackie , Rus galicy jska nowiem dała już do­
tąd  zbyt wiele owodów swej samoistnońei jako 
uaiód, a chociaż w obącuej chwili nie tworzy 
osobnego krajn państwa Austrjackiego, toć je sz ­
cze tem nie traci praw, przysługujących każde­
mu narodowi jak o  narodowi.* 
i- “ Nakouiec wzywa Słowo Rns'nów na W ę­
grzech, aby dzisiaj, kiedy popadają w ręce Ma- 
diarów, starali się o utrzym anie praw, jak ie  im 
korona nadała i które sobie z takim trądem 
wywalczyli. Podniesiemy tu ta j, że drugi cytat 
z Gaz. Nar. Słowo całkiem przekręciło, i ze Po­
lacy niczego od daw na w.ęcej nie p ragną, jak  
aby Rasiai wyłuszczyli swoje pojęcie stosaukn 
Rusinów do Polaków w Galicji wschodniej. Do­
tychczas wszystkie pnrtje ruskie wymykały się 
od odpowiedzi na to p y tan ie , l a  przecież bez 
tej odpow.edzi nietylke o zgodzie, ale nawet o 
rokowaniach do zgody mowy być nie może

*) J e s t t o  c u k i  ..ti p r z e k r ę e - i n e  I ł u m  ic ie  a ie ,  W  o r y - " 
g i n a l e  . G a z .  N a r . Ł n r .  149 u s t ę p  t e n  o p i e w a :

„ T y lk o  w  r a t i e ,  g d y b y  R a d a  p a n s i w a  z o s t a ł a  r o z w i ą ­
z a n ą ,  a  n ie  z w o ł a n o  n a t y c h m i a s t  s e j m ó w  Ł - a j o w y c h ,  b y ­
ło b y  p o t r z e b a  o s o b n e j  d e p u t a o j i  d o  t ro u U  i d o r a d c ó w  
k o r o n y ,  k l ó . a b y  t r o n o w i  p r z e d s t a w i ć  m o g ła  o o r a z  o b e  
c n eg o  p o ł o ż e n i a  i p o t r z e b  G a l i c j i ,  a  z d o r a d c a m i  k o r o n y ,  
z m i n i s t e r s t w e m  p o r o z u m i e ć  s ię  m a g L  co  d o  w a r u n k ó w ,  
p o d  k t ó r e m i  pOwy s y s t e m  z n - ł e ż ć b y  m ó g ł  u z u a n i e  i po- 

p a r c i i  w  G a lic j i .

wszystkich wysłańcach i zastępcach dworskich 
ad hoc, częstokroć głupszych i lękliwszych od 
chłopa, powiedzieć. Gdzież tam koga zaboli 
cudza ran a , choćby wiedział i rozumiał że boli! 
Inteligencja wsiowa protestu je, ponieważ w ie, 
że k itd y  j ej  dziś kaszta produkcji 1 45"/, do 
55%  i t. d. podniesiono, jol za czasów pań­
szczyźnianych liczono de reguła w dubracb kam e­
ralnych, w inwentarzach plebańskich i tp. 50°', 
na kulturę (Knlturskosten); więc to dziś nie ta ­
ka wielka aia nie1 n o v in a , i ponieważ Przeko­
nana, że najczęściej ani 80 ani naw et 90%  nie 
wystarczyłoby na to- J  ikże Często sprawdza s’ę 
stare przysłowie: M acek zrob.ł, Maciek zjadł! 
Jakże często byw a dziś właściciel lub do­
żywotni! gorzej ekonoma lub parobka sw e­
go; bo ich roczna płaca i ordynarja nie minie, 
podczas gdy on musi na nich i na podatki za ­
ciągać długi i tylko moralną — że tak rzekę — 
w artością własności swojej jak dziecko niebie- 
sbiemi migdałami się pociesza! Własność i go­
spodarka na wsi daje pew ną n i e z a w i s ł o ś ć ,  
zaostrzającą się ciągle w walce z naturą i prze 
szkodami, a to w yradza w ezłowieku namię 
tność do posiadania sw ej jakiejkolwiek zdoby­
czy, jak  artysty  do swego utworu Oto dla cze­
go i/e śn iacy  swoj stan tak bai dzo miłują, a 
me dia marnego zyskn, który dz ś jest, jutro 
go nie ma, i którym właściwie żywi się mia­
sto i z kretesem go pożera. Inteligencja wiej­
ska protestuje także, ponieważ czuje i za 
chłopa, który nie wiedząc naturalnie o tem, na 
szalę tańszej niby produkcji swojej, kładzie 
nietylKo zaprzame i wyrzeczenie się potrzeb, do 
których móffłby mieć Drawo, lecz i siły swoje i 
życie, zwykle bardzo krótko trw ające; ponieważ 
widzi, jak  ten chłop, chcąc s ę  z podatków  n- 
iścić, a nie mogąc tegc di kazać wprost produk­
tem rolnym, to jest promą iprzed&żą zb ża, ja k  
być pc*i iino, ucieka się do sztuki, że tak po­
wiem, do spekulacji, do podchowkn bydlęcia lub 
świnki, i tak  dopiero spieniężając to, odejmnjąc 
sobie omastę i mięso od eęby, chroni się od 
niechybnej egzekucji podatkowej. Chłop jeźli 
sprzi d a je . na targu lub jarm arku zboże, to naj­
częściej, aby je  na nowo na przednówka w 
dwójnasób odknpić! (Dokończenie nast.)
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Cośmy dotychczas słyszeli, były słowa nieokre 
ślonc, a nie program, waśnienia narodowościowe 
i społeczeńskie, ją trzenia spraw  serwituto­
wych i żądanie , aby dzieci polskie uczyły się 
— nie języka ruskiego, bo na to z ochotą zgo­
da, — ale kiepsko ż moskiewska-cerkiewno-mie- 
szanego i w każdym numerze Słowa i na każ­
dej jego kolum nie, w każdej książce szkolnej 
innego. Dotychczas widzieliśmy tylko zawiść i 
nienawiść do tego co obce lub b ratn ie , ale nie 
miłość i poświęcenie dla tego co sami uznają 
za swoje. Z takimi ludźmi nie można trakto 
wać, tylko ubolewać nad nimi.

P ru s y .  Mianowany nowy dowódzca załogi 
prusko-austrjackiej w księztwach Zaelbiańskich 
ma przybyć jutro, w piątek, do Wiednia, aby 
się przedstawić cesarzowi przed objęciem swej 
posady. To jes t pozorny powód jego przybycia 
do Wiednia, poza którym leżą niezawoduie głęb­
sze przyczyny polityczne, zwłaszcza gdy już 
wrócił do Wiednia poseł pruski, br. Werthern, 
a razem z Manteufflem albo zaraz po nim do 
Wiednia ma przybyć w. ks. Oldenburg, który 
chce się układać z Austrją względem mianowa­
nia go księciem Holsztynu i Szlezwiku, i prze­
lania na niego praw Austrji jako  współposiada- 
ezki księztw. Co do jen. Mauteuffla przypomnie- 
my, że dąży on od dawna do przejednania i 
ścisłego związania Austrji z Prusami.

S z w a jc a rja . Dnia 3. bm. zostało w Bernie 
otwarte zgromadzenie związkowe. — Prezesem 
rady narodowej wybrany został Planta z kan­
tonu Gryzońskiego; wiceprezesem Niggeler z 
Berna; prezesem rady stanów Biittimann z Zu­
rychu; wiceprezesem W alti zArgowii. W radzie 
narodowej prezes ustępujący, Jkger, wyraził 
współczucie swoje dla Unii am erykańskiej i u- 
bolęwanie z powodu zabicia Linkolna.

F ra n c ja . Według doniesień z Paryża d 2. 
b. m.. margr. Pepoli przybył na żądanie cesa­
rza. Styrhać, że cesarz nalega o zmianę gabi­
netu w Florencji. Drouin miał posłowi włoskie­
mu, p. Nigrze przedstawiać konieczność odnowie­
nia rokowań, i podobno tosamo oświadczył ks. 
Mctternichowi, mimo że książę zaprzeczał wszel­
kiemu mieszaniu się Austrji do tych rokowań. 
Tu należy także sprawozdanie Monitora o tych 
rokowaniach, które dajemy poniżej pod W ło­
chami.

Półńrzędowy Constitutionnel zaprzecza, ja ­
koby zamyślano wysłać 10.000 świeżego woj­
ska do Meksykn. W Algierji formują nowe puł­
ki turkusów i spabów, które niezawodnie do 
Meksyku są przeznaczone.

H isz p a n ia  Według wiadomości z Madrytu 
d. 2. b. m., królowa opuściła z dworem Madryt, 
i udała się do San Ildefonso. W końcu lipca n- 
da się królowa do prowincyj północnych, przy­
legających do Francji. Słychać, że poseł exkró- 
la neapolitańskiego ma opuścić Hiszpanię na 
zawsze. Zdaje się, że po nim nie przybędzie 
nowy poseł Franciszka II., jak donoszą bowiem 
z Madrytu d. 3. b. m., F rancja pośredniczy 
względem uznania Włoch ; Olozaga ma zaw ią­
zać stosunki Hiszpanii z Włochami, a Cialdini 
ma przybyć do Madrytu z uwiadomieniem o 
przeniesienia stolicy Włoch do Florencji. Jene­
rał Prim ma mieć niezawodnie czynny udział w 
zredagowaniu programu postępowców.

W ło c h y . Zuowu się Sypią ze wszystkich 
stron zapewnienia, że rokowania są tylko prze­
rwane, ale nie zerwane, i że tem łatwiej mogą 
być podjęte na nowo, gdy rokujący rozeszli się 
w przyjaźniejszcm jak  dawniej usposobieniu. 
Monitor powiada tak wyraźnie w końcu dokła­
dnego swego spraw ozdania o przebiegu uk ła­
dów, które je s t zapewne tylko wyciągiem z 
wspominanego już memorjału, który miał wczo­
raj ogłosić rząd włoski. Zwracam y przytem u- 
wagę na wiadomości, podane pod F rancją i Hi­
szpanią.

W wspcmnianem, już drągiem sprawozda­
nia, Monitor stwierdza, że rząd włoski wszystko 
robił co tylko mógł, gwoli porozumienia się z 
Rzymem w sprawie biskupów. Przy pierwszych 
rozmowach papieża z Yegezzim, ustanowiono 
następujących 5 punktów jako  przedmiot ukła­
dów: 1) powrót biskupów oddalonych od swych 
siedzib; 2) przypuszczenie biskupów prekonizo- 
wanych już przez papieża; 3) mianowania na 
biskupstwa w akujące; 4) exequatur i bulle no­
m inacyjne; 5) przysięga.

Co do dwóch pierwszych punktów, wnet się 
ugodzono, a stolica apostolska uznała zupełnie 
słuszność i potrzebę kilku restrykcyj, jak ie  rząd 
włoski postawił względem punktu 1. — Co do bi­
skupstw wakujących, których jest więcej ja k  
50, rząd włoski bynajmniej nie żądał zniesienia 
onych, tylko proponował faktycznego nieobsa- 
dzania tych, których obręb jest tak mały albo 
siedziba tak położona, że się stają  zbytecznemi. 
Mimo to nie upierał się gabinet włoski bez­
względnie, owszem przystaw ał chętnie na za ­
trzymanie biskupstw takich, jeźli Rzym miał w 
tem ja k i szczególny interes tradycji lub przy­
wiązania. Tak n. p. biskupstwa w Sinigaglii, 
w Marchiach, i w MadigHoua W Toskanie.

W sprawie exequatur i przysięgi sądził rząd 
włoski potrzebnem . trzym ać się ustaw obecnie 
obow iązujących, nie przesądzając bynajmniej 
przyszłości. Aby uniknąć nieporozumienia i dwu­
znaczności, tak wobec Rzymu ja k  i Włoch, przed­
stawił rząd w okólniku ministra Lanzy do pre­
fektów z d. 5. m aja, a więc podczas pierwsze­
go okresu misji Vcgezzego, jasno i dokładnie 
położenie, jakie było według istniejących ustaw. 
Zdaniem gabinetu włoskiego nie zawierała zre­
sztą przysięga nic innego, tylko zobowiązanie 
do uległości dla istniejącego faktycznie rządn i 
do uszanowania nstaw istniejących. Nie zacho­
dziło zatem ani w exequatur ani w przysiędze 
o uznanie Włoch od Rzymn. Ojciec św. mógł 
nawet swobodnie i bez przeszkód zastrzedz so­

bie swoją restrykcję, czy to w uroczystej alo­
kacji, czy w osobnym układzie.

P. Vegozzi, gdy po ciągnących się miesiąc 
rokowaniach i okólniku Lanzy w idział, iż mu 
nie dawano na to delikatne kwestje odpowiedzi 
wprost odmownej, wyjechał z Rzymu, unosząc 
z sobą jak najlepszą nadzieję przejednania, i 
przybył do Tary nu, gdzie się wówczas jeszcze 
znajdowało ministerjum, dla otrzymania ścisłej 
instrukcji względem tych pięciu punktów. Ale 
gdy wrócił do Rzymu, znaleźli wezwani do ra ­
dy kardynałowie i kongregacje znaczne trudno­
ści w przyjęciu przysięgi i exequatur , nawet 
w' proponowanych lub przyznanych pizez rząd 
włoski słowach. I  tym sposobem, przynajmniej 
na razie, spełzły nadzieje porozumienia.

„Rokowania te w szelako, kończy Monitor, 
nie musiały przejść bez pożytku, i we wszystkich 
umysłach głębokie pozostawią wrażenie. W ło­
chy i papieztwo, te dwie potęgi, co do dzisiaj 
stały przeciw sobie w pozycji nieprzyjacielskiej, 
zawiązały między sobą stosunki pokojowe, w 
długich i serdecznych znoszeniach się badały o- 
bopólne różnice swoich stanowisk i sposoby zbliże­
nia się. A przypatrzywszy się rzeczom dokładnie, 
dostrzeżemy, że jeżli spełnieniu się tyle upragnio­
nego poroznmienia staw ały na przeszkodzie o- 
bawy familijne albo wspomnienia zbyt św ieże: 
przecież tak jedna jak  druga strona nie miała 
żadnych trudności w porozumieniu się wzglę­
dem punktów, obcych polityce i nieobejmują- 
cych nic prócz kwestyj stosunku kościoła do 
państwa. W tem spoczyw ają najniewątpliwsze 
nadzieje lepszego skutku dla nowej próby, któ­
ra nie może dać długo czekać na siebie."

Korespondencje G azety N arodow ej.
Wiedeń d. 4. lipca.

(rt) Dzisiaj miało być posiedzenie Izby w yż­
szej. Na dwie godziny przed zebraniem rozesła­
no uwiadomienie, że posiedzenie odbędzie się 
dopiero jutro. Po południu zaś doniósł p rezy­
dent Izby wyższej, że posiedzenie rozpocznie 
się dopiero o dwunastej godzinie. Po calem mie­
ście runęła więc wieść, że ju tro  w Izbie panów 
wystąpi ju ż  ministerstwo nowe z meaażem ce­
sarskim i to samo podają dzienniki tutejsze.

Starałem  się w kołach posłów wywiedzieć, 
ile w tem je s t prawdy. Otóż dowiedziałem się 
iż na dzień jutrzejszy przypadał bndżet wojen­
ny. Tymczasem na wezwanie pana Mensdorffa 
zbierze się jutro rano o godzinie 10. komisja 
finansowa Izby wyższej, której ma minister do­
nieść o proponowanej teraz przez rząd redakcji 
armii, taaie j iż rząd będzie mógł przyjąć re­
dukcję budżetu Izby niższej. W szystkie pułki, 
nawet we Włoszech, zredukowane będą na 54 
żołnierzy w każdej kompanii. Na tej podstawie 
ma komisja finansowa cofnąć swój poprzedni 
wniosek i sformułować nowy. A gdy o 12. go­
dzinie zaraz nastąpi posiedzenie Izby wyższej, 
więc trudno aby to już jutro uczynić mogła. 
Istotnie z porządku dziennego na jutrzejsze po­
siedzenie usunięto bndżet wojenny, a postawio­
no inne, mniejszej wagi przedmioty, między in- 
nemi na pierwszem miejsca ustawę o uwolnie­
niu nowych budowli na lat 15 od podatku, u- 
chwaloną już  w Izbic niższej. O ogłoszeniu więc 
już na jutrzejszem  posiedzeniu Izby wyższej 
składa nowego ministerstwa i mesażu cesarskie­
go mowy jeszcze niema.

D otąd istotnie nie utworzono ministerstwa. 
Tymczasowo zawiaduje niem p. Holzgethan. 
Była wczoraj jeszcze mowa, iż prezydentowi 
banku, panu Pipitz ofiarowano tekę, lecz że je j 
nie przyjął, i jako  najzdolniejszego finansistę 
polecił panu Mensdorffowi i Belcrediemu, pana 
Lueam, jeneralnego sekretarza bankn.

I  ministerstwo sprawiedliwości dotąd nie 
jes t obsadzone. W azy się między Baniem i Kwe- 
sarem. Jeden z dzienników tutejszych doniósł, 
iż ofiarowano tekę p. Strojnowskiemu. Jeżeli to 
jest prawdą, to zapewne na tymezasowego za­
stępcę. Układy bowiem z panem Raulem trw a­
ją* dalej.

Ministerjum nowe jeźliby już ju tro  lub po- 
zajutro wystąpiło w Izbie, składałoby się z na­
stępujących osób : hr. Mensdorff, M ajlath, hr. 
B elcred i, F ran e k , Bnrger, Esterhazy, Maznra- 
nicz jak o  istotni ministrowie, Holzgethan, (finan­
sów), Kalchberg (handlu) Reicheustein (Siedmio­
gród), Pachę (policji), jako  zastępcy, spraw ie­
dliwości dotąd nie ma ani istotnego ministra ani 
zastępcy.

Nie długo poczekamy na spraw ozdanie, 
czy doniesienie to prawdziwe lub nie. — Mu­
szę wczorajszą moją wiadomość o wyjeździe p. 
Majlatha sprostować. Nowy kanclerz nie był 
wcale w Peszcie, a tem mniej mógł być na pu­
szcie St. Laszló, gdzie bawi D eab. Jenerał br. 
Palffy podobno nie długo utrzym a się na posa­
dzie swej jako  namiestnik Wegier. Wnoszę to 
ztąd, że na dzień przed dymisją p. Schmerlinga, 
kiedy w Wiedniu wiedziano na pewne o zano­
szących się zmianach, konfiskowano w Peszcie 
dzienniki, donoszące o kryzis w gabinecie. W i­
dać ztąd, że hr. Palffy nie był wciągnięty do 
sprawy, dość długo się toczącej a  głównie na 
sprawie węgierskiej opartej.

Członkowie Izby panów mieli otrzymać po­
ufną wskazówkę, że rząd nie potrzebuje się 
trzym ać ściśle eyfer budżetu wojskowego, jak  
wniósł na razie. Pomysł redukcji wojska — i 
to o 100.000 — miał wyjść wproBt odN ajj. Pana. 
Oszczędności ztąd mogłyby już na r. 1866 o 20 
milionów przewyższyć okrojenia Izby  posłów. 
Oszczędność okazała się tem potrzebniejszą po 
obliczeniu, ile wynoszą obecnie rest.ancje podat­
kowe. Ogółem wynoszą one 26,432.750 złr. Z te

244.232 złr., K aryntję 41.475 zlr., Karniolę 154 
tysięcy złr., Czechy 433,164 złr., Morawę 190.145 
złr.,* Szlazk 16.688 złr., Galmję Wschodnią 
1,291,405‘zlr., Zachodnią 306 471 złr., Bukowi­
nę 207.283 złr., Tyrol 71.349 zlr., W ybrzeże 
668.178 złr., Dalmację 145.003 złr., Weneckie 
1008.343 złr., W ęgry 10,321.822 złr., Banat 
6,522.697 złr., Kroację 1,749.424 złr., Siedmio­
gród 1,619.132 złr. W a.to wziąć w rękę jak ą  
statystyKę i porównać wysokość zaległości 
podatkowych każdego kraju z jego obszarem i 
liczbą ludności.

Prney podobno starały  się, aby się cesarz 
widział z ich królem w K arlsbadzie; to się nie 
udało, — potem aby przynajmniej ministrowie 
spraw  zagranicznych, p. Bismark i hr. Mensdorff 
tam się spotkali, ale hr. Mensdorff, który coro- 
ku o tej porze bywa w Karlsbadzie, tego roku 
właśnie nie wyjedzie. Wrócił tu po długiej nie- 
bytności poseł pruski, br. W erther, w piątek 
ma przybyć jen. Manteuffel, a wkrótce i sam 
w. ks. Oldenburg — wszyscy w sprawie szle- 
zwickiej. Piękny to kąsek księztwa, w arte za­
chodu. Ale jeszcze wysoko ta kura na baniach 
dla lisa prnskiego.

F lo re n c ja  d. 2. lipca.
(AJO) Nie wierzyliśmy od samego puczątku 

w pojednanie się z Rzymem, bo historja kazała 
nam nie wierzyć. Przypuszczaliśmy wprawdzie 
że może stać się maczej, bo któż ua świecie 
nie przypuszcza ? Skazany na śmierć, oczekuje 
z gorączkowym niepokojem przebaczenia, cho­
ciaż kat zbliża się już doń na rusztowaniu. Ro­
dzina, otaczająca łoże umierającego suchotnika, 
ładzi się nadzieją, że może ukochana osoba nie 
umrze tak rychło. Najgorliwszy chrześcianin, 
wierzący tak  silnie w istność Boga i nieśmier­
telność duszy, że gotów w obronie tych dwóch 
prawd poświęcić życie, przypuszcza pod wpły 
wem chwili zwątpienia śmiertelność wszystkiego 
i nieistnienie niczego, z wyjątkiem czasu i prze­
strzeni. Kiedy cały świat przypuszcza, czyż my 
możemy być nieomylnymi. Nieomylność na zie­
mi, to zbyt lichy tow ar, a kto j ą  głosić się 
ośmiela, ten chciałby sobie tylko stworzyć broń 
na pokonanie, a tem samem i na ujarzmienie 
ciemnego ludu.

Przypuszczanie nasze było wynikiem dwóch 
okoliczności. Najpierw chcieliśmy tego, aby przy­
szło do porozumienia pomiędzy Rzymem a Flo­
rencją, bo któżby nie chciał, aby pojednała się 
raz na zawsze filozofia dogmatyczna z postę­
pem ; a powtóre, i niektóre powierzchowne o- 
znaki kazały nam ufać, że niezbyt daleko do 
oczekiwanego pojednania. Kto chce osiągnąć 
rzecz jakąś, ten łndzi się zwykle nadzieją. Kto 
chcąc, widzi jeszcze i prawdopodobieństwo w 
oznakach, ten łudzi się więcej od drugieb. Pins 
IX. rozpoczął sam układy. W czasie pierwszych 
odwidzin Vegezzego nie zasięgał on rady k a r ­
dynałów, lecz tylko ze samym Antonellim chciał 
ukończyć poruszoną sprawę. W idząc podobne 
postępowanie papieża, znając przytem jego do­
bre serce, myśleliśmy sob ie : Kto wie czy Pius 
IX. stojący nad grobem, nie zechce zmienić do­
tychczasowej polityki swych poprzedników, nie 
zechce wystąpić jako  mąż żelaznego charakte­
ru, nie zechce porozumieć się szczerze z królem 
włoskim, aby ustalić powagę swojego kościoła. 
Gdyby rada kardynałów występywała była 
czynnie od samego początku, podobne wnioski 
byłyby utopią. Za ponownem zjawieniem się 
posła włoskiego, zmieniło się tło obrazu. Na sa­
mym wstępie oświadczono Vegezzemu, że pa­
pież nie chce nic postanawiać bez zasięgnięcia 
rady świętego kolegium. Zaledwieśmy się o tem 
dowiedzieli, a już  nasze dawne przypuszczenia 
rozprysły się jak  bańka m ydlana; znając bo­
wiem z dziejów polityczny biernnek kurji rzym­
skiej, byłoby bezsensem wnioskować, że tako­
w a zechce się pogodzić z postępem. T ak  się też 
stało — układy zerwane. Donoszą ze źródeł 
najlepszych, że na zmianę usposobienia Piusa 
IX. wpłynęła najwięcej polityka austrjacka. Br. 
Bach obawiał się, że naczelnik katolickiego ko­
ścioła chce na własną rękę prowadzić układy. 
Kilkakrotnie zapytyw ał on Antonellego, jakiej 
doniosłości byłyby zawiązane rokow ania, na 
eo kardynał zwykle odpowiadał, że takowe od­
noszą się li tylko do spraw kościelnych, lecz 
bynajmniej nie do polityki. Za powrotem wło­
skiego ministra, obawa ta się powiększyła. No­
tę, którą nadesłano panu Bachowi do Rzymu d. 
14. czerwca, skreślono w sposób prawie groźny. 
Oświadczono jednak w niej zarazem kardyna­
łowi Antonellemu, że w razie, jeźli papież zer­
wie układy, świeeka władza Ojca św. może li­
czyć na opiekę monarchii anstrjackiej. To skut­
kowało. Kurja rzymska wyrzekła „non possu- 
mus,“ Pins IX . powtórzył to samo, włoskiego 
posła przyjął na audjeneji pożegnalnej bardzo 
grzecznie, bo nietyiko że kazał przybocznej 
gwardji broń prezentować, lecz nawet prosił go 
siedzieć (zaszczyt to wielki) i pozostać w Rzy­
mie, lecz w jakiem  położeniu? Mnie się zdaje , 
że świecka władza następcy Piotra św. straciła 
bardzo wiele zerwaniem układów.

dkiej, lecz ani razu jeszcze nie objawiała- swej 
niechęci tak  jawnie, jak  w ostatnich miesiącach. 
Bojąc się, aby król nie zechciał pominąć naro­
dowego programu, rozbudziła całą nienawiść i 
w tłumach objawiła swą w olę; Rzym stolicą 
W łoch! we wszystkich dziennikach wystąpiła 
jawnie, a nawet i czynnie, jak  w Syennie i 
Neapolu przeciw stronnictwu klerykalnem u; w y­
rzekła wreszcie z niendaniem się nk ładów : 
Niech przekona się świat teraz, Czeni je s t kurja 
rzymska. S trata nie mała dla świeckiej władzy 
papieża, bo takowa straciła ostatnią teraz sym- 
patję we Włoszech. Ministrowie przedłożą w 
parlamencie nietyiko projekt zniesienia klaszto­
rów, lecz zapytają także Izbę, Czy potrzeba za­
kazać procesje, czy należy się odebrać szkoły i 
semiuarja, stojące pod zarządem księży. Te dwie 
sprawy ostatnie, to znpelnie nowe, wywołane 
rokowaniami. Zakończyliśmy kwestję, k tórą za j­
mowała się Europa przez trzy miesiące, a jeźli 
wyjdą urzędowe doknmenta, na tenczas nade- 
szlemy wam takowe we wiernym przekładzie. 
Zdaje się że na europejską scenę wystąpi teraz 
Hiszpania, o której stosunkach do królestwa 
włoskiego pomówimy jutro. ... j

go przypada na^ Austrję Niższą 2,274.107 złr., <
Wyższą 53.202 zlr., Salzburg 3.571 złr., Styrję

Gdyby kw estja rzymska stała była na tym 
samym pnnkcie na jakim  widzieliśmy ją  od lat 
czterech, wówczas Napoleon, wycofując ostat­
nich żołnierzy z Rzymu, byłby podał projekt 
pojednawczy, i w ten sposób przeciągnąłby je ­
szcze lat parę upadek świeckiej władzy papie­
ża. Dziś to już niepodobne. O pojednaniu poko- 
jowem ani myśleć nie można, bo kiedy nie mo­
gło przyjść do poroznmienia na polu religijnem, 
to jakim  sposobem dałby się zawrzeć sojusz w 
sprawach politycznych? Nie przeczę, żeby N a­
poleon po dwóch latach nie myślał o zbliżenia 
nieprzyjaciół, lecz zamiar pozostanie jedynie 
chęcią i do skutku nie przyjdzie. W narodzie 
samym stracił Rzym także niemało. Ludność 
włoska nie lubiła zawsze obecnej władzy rzym*

Joelgraa i, upca.
Oto je s t zacytowana wczoraj Koresponden­

cja S w i e t o w i d a ■ «i «-
„Ruszczuk 6. (18.) czerwca 1865. —, W ko­

respondencji z Ruszczuka do pragskiej Politik 
ubolewają nad niedostatkiem nauczycieli. Nie 
dziwnego, że naród taki, jak  bółgarski, liczący 
do 6 milionów, którego prawne dziedzictwo, 
(bółgarskie pogranicze, Tracja, Macedonia i 
część właściwej Albanii) rozciąga się więcej 
jak na 4.000 kwadr, mil, który dopiero przed 
2 lub 3 dziesiątkami lat wychodzić poezął z du­
chowego dzieciństwa, tylko nardzo powoli po­
stępować może naprzód kn wyższemu wyksztął 
eeniu — więc i nie dziw, że taki naród nie po­
siada wieln i dobrych we własnem łonie pgu- 
czycieli. ■- ' T

„Dzisiejsi nasi nauczyciele — pisze wzmian­
kowany korespondent — najczęściej są rodem 
Bółgarzy i najwięcej uczyli się, i to na wpół, 
w Bólgarji. ..,r

„Ci co się bardziej wykształcili, pobierali 
nauki po większej ezęści w Moskwie, i znacz 
niejsza ich liczba nie naszemu służy narodowi 
ale mądremu carowi; Bą oni bowiem najlepsże- 
mi jego na półwyspie bałkańskim narzędziami.

, Wymienię wam niektórych z iych osta­
tnich. Pan P e t  k o w i c z  konznl m oskiewski'w
Dubrownika (który nawet przed kilkn laty  prze- 
tłómaczył na język  bółgarski nięktóre pieśni z 
królodworskiego rękopismu) ten, jak  przyjdzie
co do ezego, wstydzi się swego narodn.

„D a 8 k a ł ó w, sekretarz moskiewskiego kun- 
zuia w Warnie, J o w a n  J o  s z e w  sekretarz 
moskiewskiego konznla w Widdyniu I  wielu in-" 
nych. Wielu zatem z naszych rodaków, ja k  Wi­
dzicie, wysokie zajmnje urzęda i zdaje się im, 
że tem wielki narodowi swemu zaszczyt przy­
nieśli. My nie możemy klątwy na nich wszyst­
kich rzucać, chociaż wieln zasługuje na to, aże­
byśmy ich potępili. I  tak niektórzy z tych. {ła­
nów od rokn 1861 usilnie pracowali, ażeby skło­
nić Bółgarów do opuszczenia drogiej swojej oj­
czyzny, i zajęcia opuszczonych przez Tataróvy i 
Czerkiesów pustyń, podczas gdy ci przenosili się 
na nasze doliny. Najwięcej z Bółgarów, którzy 
się dali namówić, powróciło do swoich siedzib. 
Jakkolwiek my nędzni Bółgarzy niezdolni jesfc- 
śmy roztrząsać takie wysokie dyplomatyczne 
pytania, ale to dobrze widzimy, że takim spo­
sobem kopie się dla naszego narodu grób.

„Nasz rodak, pau Teodor Minko w, z Rn- 
szczuka, jeździł kosztem serbskiego milionera, 
kapitana Miszo, do Berlina i Drezna, gdzie wię­
cej jak  rok bawił dla nczenia się techniki, cho­
ciaż nie wiemy czy on tam uawet widział poli­
technikę! Kiedy wybuchło polskie powstanie, 
poszedł do Polski, jak  mówił, pomagać Polakom, 
ale zamiast tego oddał się rządowi moskiew­
skiemu, i za to, przyszły bółgarski profesor p. 
Minkow, zamianowanym został dyrektorem i 
inspektorem tych czterdziesto bółgarskich mło­
dzieńców , którzy się teraz uczą w gimna­
zjum, w Chersonie dla południowych Słowian 
utworzonej. Moskiewski rząd, czytając te wyrazy, 
powie zapew ne, że jesteśm y niewdzięczni. Ale 
nie ! nio chcemy aby nas za niewdzięcznych miano. 
Wszak wielu jest Bułgarów, którzy p o m i m o  
że w Moskwie się uczyli, n i e  m n i e j  p r z e t o  
dobrymi pozostali patrjotami. Ale cóż z tego, 
kiedy wszyscy oni prawie musieli po drugi raz 
opuszczać ojczyznę, ażeby uchylić się od nie­
znośnych tureckich prześladowań. Greckie szcze­
gólnie duchowieństwo oczernia ich przed T ur­
kami, jakoby byli oni moskiewskimi agitatoram i, 
i dla tureckiego państwa bardzo niebezpieczny­
mi ludźmi, zw racając uwagę na to , ia  i , oni 
uczyli się w MoBkwie, jak  i ci (wyżej • wymie­
nieni) służbowe w Turcji moskiewskiego rządn 
organa, którzy są także rodem Bółgarzy. Tak 
naprzykład wykształcony w Moskwie T e o d o r  
S z r u 1 e w uciekać musiał przed tureckiem prze­
śladowaniem. Braci D y m i t r a  i K o n s t a n ­
t y n a  M i l a d i n o w ó w ,  którzy także nauk w 
Moskwie słuchali i do kraju powróciwszy w y­
dali zbiór narodowych bółgarskich pieśni, obwi­
nili rokn 1861 Grecy, że są w porozumieniu z 
moskiewskim rządem, za co turecka władza do 
więzienia ich wtrąciła, a nie mogąc żadnej do­
wieść im winy, w ciemnicy ich otrnła. Słowem, 
żaden z wykształconych w Moskwie nie może 
być Bółgarom pożytecznym, czy zostanie on n a­
rodowi swemu wiernym, czy nie.

„Nam Bółgarom otworzyła nieco oczy krym­
ska wojna, od której datuje się nowa era  n a ­
szej kultury; albowiem wówczas dopiero^zaczę­
liśmy poznawać prawdziwych jgaszycb przyj a-
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Sili* ,°w ego  czasu poczęli Bółgarzj mło 
azież bwoj^ posyłać nietylko do Moskwy, ale i 
ao innych europejskich krajów , ażeby się tam 
kształciła. Z teraźniejszych SOOBółgarów uczą­
cy cii się na obczyźnie, najwięcej dotąd je s t w 
w Moskwie, Rnmnnii, Serbji i G recji; lecz są 
także i w A ustrji, (w W iedniu, Pradze a i w 
Zagrzebiu); w Niemczech (w Muichowie, Drez- 
?ię, mSTiinie), w Paryżu, Londynie, Rzymie, na 
M alcie i t. d. A gdy potowa tej młodzieży 
Utrzymuje aię cudzym kosztem, jak  niektórzy 
w Serbii, Moskwie i Rumunii, na utrzymanie 
drugiej połowy idą pieniądze bółgarskie, które 
wynoszą 80.000 złr. w tej liczbie 20.000 ca sty- 
pendja, i Bółgarzy przekonali się, że jedynem  
3  z a ,??®ln trwałem ioh zbawieniem jest oświata.

"Mogłoby jednakże być u nas pod tym 
względem lepiej, gdyby nam zewnętrzne sprzy­
j a  °koliczności, szczególniej zaś, gdyby oświa 
73 harodzie na tak  niskim nie stała stopnin. 
7  ,?z^y tych Bułgarów co się na obczyźnie u- 
'■'zyh powróciło najwięcej, zwłaszcza doktorów

a to z Austrji. T ak np. dr. Ko z t a Pa- 
tóry w Wiedniu nauki kończył, jest 

owym w Szwiehowie nad Dunajem fizy
^•em ; dr. R a s z k ę  obecnie w Fiłipopolu; dr. 
W a s i 1 i B e r o n  S t e f a n ó w ,  z Wiednia dy ­
rektor gimnazyj w Belgradzie ; dr. S p a s J o  
W a n o  w, z Pragi, w K opryw sztycy,; dr. D y- 
t u i t r  P a w ł ó w  w Zelezniku i wielu innych, 

'.k tó rzy  swoją głużbą przynoszą sławę naszemu 
narodowi.

..A. jednak z tem wszystkiem przejdzie 
H lub 3 dziesiątki lat, i może i półwieku, nim 
w każdej oddzielnej gałęzi nauk będziemy mo 
8 |i w dostatecznej ilości własnych miec nauczy- 
Cl*łi. Z tego powodu zwrócić się musimy do 
^bęzyzny i tam wybierać to co nam przy- 
t°i. Serbowie i sami potrzebują jeszcze 

?a°e*ycieli. Chętnie przyjmowalibyśmy naszych 
°rkci Polaków; lecz doświadczenie nas uczy, 
•^obyśmy byli oględni, gdyż w nieszczęśliwych 
“ °Uków cały świat oczy wlepił.u

— Nie prawda? szczególnym jest organ pro- 
ł*aeandy moskiewskiej, który takie listy w szpal- 
tkoh swoich drukuje!...

Jeszcze parę słów. Bółgarja posiada 200 
Narodowych szkól, z tych 3 gimnazyj, 20 pól- 
Sininazyj i 80 szkółek dla dziewcząt. Rząd tu- 
®cui zamierza założyć akademię w Rnszezukn. 

n** teu cel bogacz pewien W a s a  A p r y l ó w ,  
m, 3- przekazał testamentem 250.000 rubli śr.

K r o

Obowiązek ten przypadał nie adjunktowi, lecz aktuariu­
szow i, któremu pan naczelnik na czas nieobecności swej 

.zdał by ł kierownictwo urzędu i bezpieczeństw a.
^ W ilk . Do „Słowa” donoszą, że w Ostrowie w Żół­

kiewskim d. 13. z. m, w yszła kobieta żona gajow ego, 
do lasu z dwojga dziećmi. Jedno położone pod drzewem 
zasnęło, a matka zostawiwszy je, poszła z drugiem dalej 
w las za jagodami. Wkrótce jednas usłyszała krzyk po­
zostawionego dziecka, ale nie spodziewając się żadnego 
nadzwyczajnego wypadku , wracała powoli. Na miejscu 
już jednak dziecka nie zastała, tylko krew i tropy wilka  
w miękkiej ziem i. Wilk pożarł dziecko, nie zostawiwszy 
nawet kostek.

H ra b ia  U y s z a r d  B e łc r e ili ,  z starej szlacheckiej fa- 
milji pochodzący, jest w pierwszym rzęuzie szlachcicem, 
w drugim zaś urzędnikiem. Urodzony 12. lutego 1823, w 
najpiękniejszym więc wieku zrobił, jak to mówią, karjerę. 
Po r. 1850 będąc jebzeze starostą w Znaimie, ożenił się 1854 
r. z baronówną W eluen, córką feldzeigm. W elden, w 1860 
r. stanął na czole politycznego urzędu w Szlązku; w pa­
ździerniku 1862 mianowany został namiestnikiem Szlązke 
a w maju 1863 r. był już wiceprezydentem czeskiego na­
miestnictwa, zaś w r. 1864 dnia 27- maja cesarskim re­
skryptem mianowany został namiestnikiem Czech, otrzy­
mawszy równocześnie godność tajnego radcy. We wszy­
stkich tych przemianach objawił hr. Belcredi znakomite 
administracyjne zdolności, i w ogóle uchodzi on za jedną 
z najważniejszych znakomitości biurokratycznej hierarchji 
w Austrji. Z jego czynności urzędowych nie można w no­
sić o jego kierunku politycznym. Działalność w tym za­
kresie rzadko przychodzi do powszechnej wiadomości; ze 
wszechmiar wspomnieć jednak należy, że podczas dw ule­
tniej swej czynności w Czechach umiał roztropnem po­
stępowaniem obydwu stronom dogodzić, t. j .  niemieckiej 
i czeskiej, której to ostatniej zyskał przychylność, i Czesi 
mają nawet teraz nadzieję, że jako minister stanu nic 
spieszniejszego nie będzie miał do czynienia, jak sankcjo­
nować znaną ustawę równouprawnienia języków . Hr. Bel 
credi jest, jak wiadomo, także reprezentantem większych  
posiadłości czeskich w Radzie państwa.

"  * «  n  i k  a .
.  ITu ęd2iC 9i? W teatrze Polskim k e n c e r t  p . 
!»! a L°.rk o w B k le« ° , Pierwszego basisty  opery am ­
sterdam skiej, k tórego  Słyszeliśmy już w sali radnej 
|o.fcjskiej. Spodziewamy się, że publiczność nie okaże 

raz swojej obojętności temu wybornemu śpiewakowi i 
g ro m ad z i się licznie.
^  Oprócz tego  odegrane będę dw ie kom edyjki: F o l- 

P r i m e r o s e  i N a r z e c z o n e .
(S ) T e a tr  p o ls k i .  Wczoraj na benefis pp. Ekerów  

odegrano komedję w jednym akcie: „Jedna chwila”, przez 
Jasińskiego napisaną, i „Bałamut”, komedję dwuaktową, 
"umączoną z franeuzkiego. W pierwszej komedji, składa­
n e j  się  z przesadnych Scen i najnienaturalniejszyeh sy- 
n eyj 1 figur, przypada na sposób dawnych francuzkich 

omedyj główna rola pokojówce, którą odegrała z humo- 
f em P*ui Linkowska. Przytem tyle do tej jednoaktowej 
komedyjki wchodzi osób, że epróez pokojówki nikt nie 
*”a większej roli. W spomnieć jednak musimy o doskona- 
ej grze pani Hubertowej w roli starej panny Papleton. 
uz sam jej ubiór i pierwsze wstąpienie na scenę wzbu- 

Usiło śmiech publieznośoi. Nie można także nic zarzucić 
j>rte panny W enclównej i pani Szymańskiej w roli Aliny 

Zofii, córek Sędzimira. Pan Baranowski powinien był 
Piej roli się nauczyć, ho nieprzyjemna to rzecz słyszeć  

Pierwej sUflera niż artystę.
W drugiej sztuce p. Linkowski oddaniem roli Twar-

grz** x**łuży! sobie na największe pochwały. W jego  
* nie było ani trochę przesady, unikat widocznie zby-

mimiki, k tirąfm u kilkakrotnie wytykano. P Ekero-
~ -W -oli chorążyny wyrównam nr«»i»  n. L'Oknw«fci«mu,

W ogóle cała ta komedyjka lak była dobrze odegrana, iż 
ani na chwilę wrażenia nie psuła, do czego się znacznie 
przyczynili grą swoją pani Nowakowska, p. Wilkoszetysbi 
i p. Eker. »

Reprezentację zakończono mazurem dosyć dobrze 
wykonanym przez cztery pary.

T e a tr  k r a k o w sk i.  Hr. Leon Skorupka m iał się  
już w ystarać w prezydjum komisji nam iestniczej krak. 
o konsens sześcioletn i na polaki teatr w Krakowie. Aby 
podnieść scenę narodową do stanu, odpowiadającego p o ­
trzebom  sztuki i żądaniom publiczności, obiecało wielu  
obyw ateli przyczynić się  zasiłkam i pieniężnem i

K o le j  p r e s / .o w s k o -p r z e m y s k a .  J eszcze  w p rze­
szłym  roku W ydział, krajowy podał m in isterstw u ob­
szerny memorjał w ypracow any przez p. Florjana Zie- 
m iałk ow ssiego  , zaw ierający uwagi nad planem rządo­
wym  ty ch  linij kolejowych, które w najbliższym  ezasie 
rząd zam ierzał przeprow adzić. W tym  memorjale z a ­
w arte jest i gruntow ne uzasadnienie pilnej potrzeby bu­
dowania kolei P reszow sko-przem ysk iej. Gdy obecnie 
sprawę tej kolei podniósł Hnbicki w W ydziale dla kolei 
preszow sko-bogum ińskiej. W ydział krajowy przesła ł do 
m inisterstwa pod an ie , w którem przypom ina, że już 
w przeszłoroeznym  memorjale uzasadniono potrzebę tej 
kolei. T ow arzystw o zaś gospodarsk ie lw ow skiejuź prze­
słało osobny memorjał do m inisterstw a o potrzebie  
tej kolei.

N o c n e  d o r o ż k i będą teraz św ieżem  rozporządzeniem  
dyrekcji policji zaprowadzone i u nas we Lwowie. Siać 
będą na piacu Ferdynanda i przeJ hotelem Angielskim ; 
opłata za nocną jazdę będzie podwójną.

Na trzeciem ogólnem zebraniu członków p o w s z e ­
c h n e g o  s t o w a r z y s z e n ia  u r z ę d n ik ó w  odbytem 4. lip - 
ca ogłoszono wybór 18 członków do m iejscowego wydzia­
łu; z liczby 1-24 głosujących tajnie członków, w yszli w zg lę ­
dną większością głosów: W ład. Mosch c, k koncepista 
finansowy; Fran. Roder, e. k. nadradca fin.; Jan Szydło­
wski, c. k. sekretarz namiest.; dr. Feliks Strzelecki, prof. 
techniki; Alfred Obanowich , c. k. po w. komisarz fio. ;
Aleksy Biernacki, c. k. oficjał izby obrach.: And. Sorgen- 
frei, c. k. nadkom. policji; Adolf Polletin, c. k. inspektor 
katasti.; Win. Hubrich, c. k. radca rachun,; Ant. Durski, 
c. k. oftc. gt. kasy kraj.; Karol Waniek, radca sądu kraj.;
Fryd Seelig . c. k. dyr. poczty; Józef Pfeifer, c. k. insp. 
te ł.;  Aleks. Reisinger, dr. techniki; Adolf Rudynski, re­
daktor Gaz. Lwow. ; Wine. Cbitry, c. k. radca uamiest ;
Józef Jeiteles, c. k. radca fin.; Dr. Karol Hillbricht, c.k. 
radca wyż. sądu kraj. W ydział ten ma wyhrać z grona 
swego subkomitet do ułożenia regulaminu i przedłożenia 
takowego ogólnemu zgromadzeniu. Po ułożeniu i przyję­
ciu tego regulaminu i ukonstytuowaniu s i ę , odda komitet 
założycieli sw e czynności wydziałowi.

S k ła d a n ie  m a n d a tó w  p o s e ls k ic h  m noży się . po 
br. Leonie Skorupce pośle krakowskim i ks. Adam ie 
Sapieże pośle przem yskim , z łoży li św ieżo  sw oje man 
daty Benoc i Adam R ogaw ski, poseł gm in wiejskich  
okręgu goriich iego. Mandat pana R ogaw sk iego  jak wia- 
Jutno unieważniła Rada państw a z pow odu wyroku są ­
du w ojskow ego, nieprzesądząjąc jednak wcale później­
szeg o  orzeczenia w tej m ierze sejmu krajowego.

P o d b u rz  2. lipea P o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g i e l ­
n e g o  p o d  k o ś c ió ł .  Dnia 26. czerw ca 1865 , odbyło  się 
u nas uroczyste pośw ięcenie w ęgielnego  kamienia na bu­
dowę kościoła tutejszej parafii pod wezwaniem  św. Jana 
Chrzciciela, Pom im o niekorzystnej pogody zjazd na ten 
obrzęd był dość liczny, a osob liw ie  stan duchowny o- 
bydw u obrządków silnie Dył reprezentow any. P o od b y­
tem  w cerkwi ruskiej nabożeństwie pośw ięcono w ę g ie l­
ny kamień na miejscu budow y; przyezem  urządzono  
składkę na opędzenie kosztów  tejże budowy; nie ma 
bowiem żadnego w tym  celu s ta łeg o  funduszu, a kośeioł 
tenże ma stanąć li tylko ze składek i dobrow olnych o- 
fiar. których rezultat dotąd dość pom yślny zaw dzięczać  
należy tutejszej w ładzy pow iatow ej, jakoteż gor liw ości 
księdza Jana Stępienia, proboszcza tutejszej parafii. C zu­
jem y s ię  obowiązani z łożyć w inuy hołd zasłudze pp.
Syczew skiego i K om arnickiego, jakoteż  pani hr, Humni- 
ckiej, co do niesienia ofiar na cel tak św ię ty , i tu sz y ­
my sobie oraz, że wspom niony przykład znajdzie sw ych  
naśladowców, a w krótce stanie g o to w y  kośeioł, którego 
brak daje się  mocno czuć w naszej okolicy.

Z Z a ło z ie c  dn ia  4 . l ip c a .  D oniosłem  wam w ko- u ie nowego m in is t e r s t w a ,  d r u g ie  b r o n ią  swych
respondencji, że podczas pożaru w m iasteczku naszem  j korzyńci. NajnDWflze wiadomości 0 p r z e s i le n iu
w nieobecności naczelnika, pan adjunkt nie umiał zakie- ministorjałnem  podaje na8Z  korespondent, 
rować obroną ogniow ą. Fakt ten sprostow ać muszę ’

W y k a z  o b ro tu  in te re s ó w  k a s y  o szczęd n o ­
śc i m ia s ta  T a rn o w a

za 1 półrocze 1865.

W kłoaefc było z końcem roku 1864.
W  Iszem  półroczu 1865 włożono. . .
Procentów doliczono....................................

Łącznie
W temże półroczu zwrócono stronom  
Pozostaje ł, końcem czerw ca 1865 stan 

kapitałów w k ład k ow ych . . . .
D oliczyw szy do tego w łasny majątek
Okazuje się zatem  kapitał obrotowy

zakładu. . . • ...................................
który to w Iszem  półroczu 1865 użyto: 

na eskonto w eksli z terminem o d ­
płaty najdalej 90 d n i ........................

ua zaliczki na zastaw  papierów publicz.
na pożyczki h ip o te c z n e .......................

Dyrekcja kasy oszczędności,
Tarnów dnia 1. łipca 1865."

Dr. Karol Kaczkowski 
przewodniczący w Dyrekcji.

Dr. F elik s Jarocki dyrektor.
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Z Ftnucji i Włoch nie ma żadnych ważniej­
szych w iadom ości, donoszą tyiko z F lorencji, 
że między Szw ajcarją i Włochami podpisano 
traktat handlowy, który z początkiem tego mie 
siąca wszedł w życie. Zapewniają ta k ż e , że 
rząd włoski 30. im . rozesłał swym dyplomaty 
czńym ajentom zagranicznym okólnik, zawiera 
jący historyczny opis układów Rtymu z Flo­
rencja.

Królowa hiszpańska nie porzuciła zamiaru 
podróży do baskijskich prowincyj, ja k  to myl­
nie donoszono, lecz odroczyła ją  ty lko, ażeby 
w sierpniu przy tej sposobności odwidzić mia­
s ta : Vittoria, Bilbao i St. Sebastian. Podróż ce­
sarza Napoleona do Biarritz wypadłaby równo- 

1 cześnie z podróżą królowej Hiszpanii u do tych 
miast pogranicznych.

Coraz więcej mamy oznak, iż rząd hisz­
pański na serjo myśli o uznania królestwa Wło­
skiego. Mówią, że p. San Martino, który cxkró- 
ła neapolitańskiego reprezentował na dworze 
hiszpańskim, ma opuścić Hiszpanię Rząd zaś 
hiszpański miał wysłać do Florencji tym czaso­
wego ajenta i spodziewano się, że Wiktor E m a­
nuel nie omieszka do Madrytn posła swego w y­
znaczyć, poczem rozpocząćby się mogły okłady 
o nznanie królestwa Włoskiego

Coraz bardziej objawia się opinia publiczna 
za tem, ażeby ze Stanami Połndniowemi nie 
bardzo surowo postępować. Znany przeciwnik 
niewoli, Gerrit Smith, miał niedawno mowę w li 
cznem bardzo zgromadzeniu, w której zrobił n- 
wagę, iż Południe wywołując w narodzie wojnę 
domową, popełniło największą zbrodnię stulecia 
bieżącego. Lecz byłoby to jeszcze straszniejszą 
zbrodnią, gdyby Północ pokonanych Południow­
ców jako zbrodniarzy stanu karała. Zdanie to 
wyszłe z ust tak znakomitego człowieka, nie­
małe wywarło wrażenie, co wszystkie dzieauiki 
konstatują.

Dla uzupełnienia nadeszłych zNowegu Jor- 
kn w iadom ości, podajemy, że nieprzyjazne za ­
chowanie się w Stanach Południowych wobec 
m u r z y n ó w , coraz bardziej sic objawia.

W Georgii '  niezdolnych do pracy m urzy­
nów przemocą z miast powypędzano. Zresztą i 
prezydent Johnson nienajlepiej je s t dla murzy­
nów usposobiony. Dnia 13. czerwca m iała u nie­
go andjeneję depntacja obywateli nowojorskich. 
Przy tej sposibuości rozbierano kw estję, czy 
możua nadać murzynom prawo głosowania. P o ­
dług Chronicie, dziennika w Nowym Jorku w y­
chodzącego, odpowiedział Johnson, że zaprow a­
dzeniu powszechnego głosowania stoją na dro­
dze nieprzebyte trudni ści.

Podczas jego długiego pobytu w Stauach 
zrewoltowanych, poznał zwyczaje murzynów, i 
dla tego lepiej niż ktokolwiek inny zna ich 
przymioty W końcn oświadczył prezydent, że 
wojna zniosła wprawdzie niewolę, lecz rozw ią­
zanie kwestji praw a glosowania murzynów, do 
dalekiej jeszcze należy przyszłości.

Ostatnie wiadomości.
Dotąd jeszcze  nie wiadomo nic pewnego 

o składzie ministerstwa. Między hrabią Majla- 
them i Bełcredim toczą się nkłady. Polityczna 
ich strona ma być prawie wyrównana, lecz do­
tąd  nic można było znaleźć męża, któryby się 
podjął w porozumieniu z nimi i oparty na ich 
program ie i finansowe zwalczyć trudności. Od­
roczenie ak tu  bankowego, czy raczej rozłożenie 
spłaty bankowi wedle nkładu należnej w r, 
1865, 1866 i 1867 na dłuższy przeciąg czasu, 
stanowi głów ny środek przełam ania trudności 
finansowych. O rgana stronników upadłego sy ­
stemu centralizacji i również ja k  organa kap i­
talistów piszą przeciw temu środkowi. Jedne 
chcą uuiemożebnić tym sposobem g fo rm o w a

P a r y ż  4. l i p c a .  Propozycje zachodnich 
państw  na postawione żądanie względem w yna­
grodzenia za szkody Unii wyrządzone, odrzucił 
gabinet washyngtoński, to spowodowało gabinet 
angielski do nowych układów z F rancją. Feld­
marszałek Gablonz bawi tutaj.

N o w y  J o r k  24. c z e r w c a .  Blokada 
całkiem zniesiona. Opłata 25 proc. od ba 
wełny w państw ie Western-Missisippi zniesiona. 
Armia będzie znowu o 50.000 ludzi zmniejszoną. 
Ajenci Juareza ulokowali pożyczkę lOmilionową 
w San. Francisco.

N o w y  J o r k  24. c z e r w c a .  Podług po­
głosek ma rząd washyngtoński zażądać w yda­
nia powstańców, którzy się do Meksyku schro­
nili. między tymi Ktrbyego Smitha, jak o  też 
oddania broni, którą z sobą zabrali. Smith i 
inni powstańcy udali się bowiem po kapitulo­
waniu pod temi samem! waraukam i jak  L e e  bez 
pozwolenia władzy związkowej do Meksyku, 
aby się zaciągnąć w służbę „cesarską . 11

Gospodarstwo, przemysł 
G i handel.

lfiG4. k a sa  O B zezęd n o śc i w  r .
roku istnienia1®” d ożyw szy  szczęśliw ie  22. 
k9 do staczania akkolwiek nierówną wal- 
kładamj kredvtnJ! k'lku napływ ow em i za ­
k l n i e  przy ni*??**’ trzym a się  dość po- 

jska je s t  w e o iSwej 8topie Pr° ce.nt0‘
®wać i brać. Z a » ie . ustaw  upoważniony 
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Po największe!

»  prywaPC 08^  Tyć
* «& d eowie\  i ,e r ° - śc i’
bronić a nl« u J  kraJ«_wej, którą 

Otrzv\« obwiniać jest ohow iąz kjeni<
chunków £-}• 4t?y zam knięcie ra-
rok 1864. Jp„5yj skiej k®sy  oszczędności z*
861e spraw ozd*0. °P erat: który Jak w . ° ‘ 
K  obok z w lk i”18 ” aszeJ kaay oszezedno- 
Uznego; maja znaczenia buchhaltery- 
r*ą doskonały ,5 ^ 0 ^  sta tystyczn ą  i tw o ­
rów  dobrobytu kr*6;^8* badania stosuu- 
Uo cyfer. N o w eg o . Przystępujem y
, Stan kapitału WŁ. ,, . .
*°ńcem r. 1863 w yno«n‘dk ow ego, który z 
Umniejszył sią  w ciągu 3,360.739 złr, 24 c, 
^ e n t ó w ,  i z k o S  ^  o 68.033 zł. 
W 7 0 5  złr. 65 c. i r o t e t  roku Wynosi

ig81 ■ 1 ^ s p  o ś ó as fę̂ p nj ?cy a i ą8

tak i; . n>żej 100 złr. aż do 5ó centów  
Nyn„ - “8 Jedną z tyeh ostatnich k8iążeezfik 
» ^ . 4dałt° ,śred n io  (w  r. 1863 : 23 z łr ! )6*®, 
%  n l .  j 00 .św iadczy o pomnożeniu du- 

-®c' sdności pom iędzy publicznością.

W pow yższej ogólnej cyfrze książeczek za­
wiera się  2885 książeczek, reprezentujących 
fundusze rozm aitych gm in miejskich i w iej­
skich, mas spadkowyeh. depozyta sądow e i 
kaucje, fundusze grem iów i korporaeyj rze ­
m ieśln iczych, szkół kościo łów  i klasztorów, 
in stytu tów  dobroczynnych i szpitalów . K sią­
żeczek uinkulowanyeh było 387. z zakazem  
sądow ym  33. Na rachunku ciągłym  um iesz­
czone są nadto fundusze kilku instytutów  
krajowych (ja k o  to : fundusz pożyczkow y  
Franciszka Józefa dla rzem ieślników lw o w ­
skich, stow arzyszen ia wzajemnej pom ocy  
rzem ieślników m ieszczan ,— na odnowę ko­
ścio ła  i pam iątek żółkiew skich i tp .) i gm i­
ny m iasta Lwow a w ogólnej sum ie 21.106 
złr. 82 c. Żaden z  funduszów tego  rodzaju 
nie odstręezył i nie pow ierzy ł s ię  innym  
zakładom , co je st  oznaką wielkiego' zaufa­
nia publicznego do zakładu krajowego.

Suma na hipotekach lokowana w ynosiła  
z końcem roku 1864: 2,494.694 złr. 83 kr. 
Na m ajętnościach ziem skich c ięży ło  352 po­
życzek w kw ocie 1,757.605 złr, 89 e.. na 
realnościach miejskich 308 pożyczek w kwo- 
Cie 737.088 złr, 94 c. Z aległości z hipotek  
Ton. - 1 Prowizji zm niejszyły sie  w r. 
i8 6 4  prawie o 3.0OO złr. w porównaniu * 
rokiem ub ieg lym j Wynoaiły 39.897 złr. 87 

Z,rCQo§° na majętności ziem skie  
X  a ,  K  z.łr ' 17 na miejskie

1 a ;; a biorąc stosunek tych
ł f  d w óU  k»°łf kapitału na każdej ® tych dwóch kategoryj hipotek c ię4?eego,

pokazuje się , i i  z kaid y ch  100 zi?. D0ży- 
ezki na majętnościach ziem skich zalegało z 
końcem roku 1864 tylko 90 centów, na re­
alnościach miejskich S złr. 26 centów. P ro­
cesów  z  dłużnikami hipotecznym i było z 
końcem roku 1863 : 52, w r. 1864 przybyło  
32, a ponieważ 35 dłużników w tym  aamvm 
czasie wróciło do regularnego płacenia, 
przeto pozostało  ogółem  49 procesów  (24 z 
w łaścicielam i m ajętności z iem sk ich , 20 z 
właścicielam i realności miejskich we L w o­
wie, 5 na prowincji.) Obwód sanocki ma 
najwięcej pożyczek (53), po nim idą tarnow­
ski (33), żółk iew ski (27), złoczow ski (26), 
czortkow ski (24), brzeżański (23), Sambor­

ski (19), przem yski i tarnopolski (p 0 J7). 
krakowski i rzeszow ski (po 16), ko łom yjsk i. 
lw ow sk i i stanisław ow ski (po 15), stryiski 
i sandeeki (po 14), wadowicki ( 7), kg g n . 
kow ińskie (1). P ożyczek n a  hipotekach  
miejskich było  we Lwowie u stron 276, w 
R zeszow ie  8 . w Przem yślu 6 , w  T arnow ie  
3, w Dukli. Krakowie, S ta n is ła w o w ie, Tar­
nopolu i W adowicach po 2. w  Brodach. 
Jarosław iu, Sam borze, Stryju i Złoczowie-
p o  1.

Fundusz ruchomy sta n o w ią cy  g o to w o ść  
kasy do zaspakajania stron z g ła sz a ją c y c h  
się z książeczkam i W ynosił 863.717 złr. 63 '/, 
centów. — Fundusz rezerw ow y stan ow iący  
własny majstek kasy pom nożył gję w roku 
1864 o 27 7734 złr. 401/ , c. i W ynosił 278.938 
złr. 30'/, c. już po zapłaceniu w szystk ich  
wydatków, pom iędzy którem i figuruje p o ­
datek dochodowy wraz z ekwiwalentem  
6.177 złr. 82'/, c.. kasa jak w iadom o zaczę­
ła w r. 1844 z fundnszem w łasnym  10.335 
złr. 50 centów . — Fundusz em erytury na­
ró sł w rzeczonym  roku o 1.5.756 złr 10 e. 
1 w yn osił 90.872 złr. 2 c e n t . lokow anych w 
rozm aitych obligacjach.

Do do ruchu ogólnego kasy . to ta m ia­
ła do czynienia z 27.109 stronam i, o 568 
więcej niż w rokn 1863. m ięd zy  tym i b y ło  
^ “ wkładkujących 8 .352. odbierających  
wkładki 8.929. Cały ruch g o to w iz n y  w p ły­
wającej i wypływającej w y n o s ił  w r. 1864: 
5,235.691 z łr. g p / ,  c., o 21J;.201 złr. 91/ ,  c. 
więcej niż roku 1863. Miei ięeznie obracano 
w przecięciu sum ą 440.474 złr. 33 c ., stan 
średni kasy w ynosił 36.95,! złr. 21 centów, 
“ rzez lat 21 obróciła kasa sum ą 42,176.400 
złr. W tym  samym e za s ie  w kładki górują  
nad zwróceniami sumą 1,284.115 złr.

Na cele dobroczynne ofiarow ała kasa 
w roku 1864: 5.100 złr,, a  od ezasu sw ego  
istnienia 27.800 złr.

Na posiedzeniach dnisi 3 ., 8 ., 10. i 11. 
kwietnia 1865 odbytych, 'rozpoznało T o w a ­
rzystw o projekt n o w y c h  s t a t u t ó w  dla ga- 
licyjskiej kasy oszczędności do potrzeb eza- 
su zastósow any, i uchw a liło  p rzed łożyć go 
właściwą drogą c. k, w ład zom  do za tw ier­
dzenia, — D onosiliśm y o tr;m już, choć nie-

dokł.-i dnie dla braku pod ten ezss jaw ności
D yrekcja w  roku 1864 zaniosła do e. k. 

ministerjum prośbę o w yższa  Btopę procen­
tow ą tak dla zakładu jak i dla stron w kła­
dki w n oszących , atoli teu krok nie pow iódł 
się  na teraz, bo c. k. ministerjum  dało od­
pow iedź, iż ro zstrzy g n ięc ie  tej prośby.jako  
za w isłe  od n ow ego  uregulow ania u staw y o 
lichw ie, tylko w drodze prawodawczej n a ­
stąp ić m oże. T o w a rzy stw o  zatem , aby nie  
odsuw ać do czasu n ieozn aczonego  tej dla 
zakładu żywotnej sp ra w y , p ostan ow iło  
w n ieść  now ą z sw ej strony prośbę do c. k. 
ministerjum i zarazem  podać petycję do R a­
dy pań stw a  o  ty m cza so w e  upoważnienie  
dla k asy  oszczęd n ości do płacenia od w k ła­
dek prow izji 4 ’/,*/o—5% , z  liczeniem  tej 
prow izji zaraz od dnia po w niesionej w k ład­
ce n a stęp u ją ceg o , aż do dnia zw rócenia  
wkładki i z krótszym i niż dotąd terminami 
w ypow iadania sum w ię k sz y c h ; nawzajem  
zaś kasa oszczęd n o ści _róa m ieć prawo p o ­
bierania 6% °d  w sze lk ich  z swej strony u- 
dzielanych p ożyczek , a to 5°/0 prow izji, a 
1% na koszta adm inistracji. Prośbą t»  p o ­
daną zosta ła  dnia 5. m «jft 1865.

Na tem że posiedzen iu  tow arzystw a sta -  
Dęla uchwała, aby z w łn sn ego  majątku za ­
kładu darować na zaeilen ie  funduszu p o ż y ­
czkow ego dla u b o ższy ch  rzem ieślników  
m iasta Brzeżan kwotę ICO złr. raz na za­
w sze. Ta kwota za przyzw olen iem  c. k. na­
m iestnictwa doszła j u t  sw ego  przezna­
czenia.

W takiem że sarnett'st idjnm znajduje się  
także uchwała dyrekcji, utw orzen ia  o d d zia ­
łu  zastaw niczego u sii^bie,

W ie d e ń  3 lipca 1865. (T arg na w oły). 
N a dzisiejszy  targ przypę dzono 1017 sztuk  
w ęgiersk ich , 1756 .‘ga licy jsk ich , 153 krajo­
w ych. Cena za g a lic y jsk ie  221/ , —23’/ , .  W ę­
gierskie 21—23'/,, .iS 3/ ,  z ł .  płacono za etnr. 
Zagraniczni kupcy nic nie kupili. Z powodu 
że  teraz w N iem czech  jak i we Francji p o ­
sucha , to krajowe .bydło sprzedają tanio. 
Na drugi tydzień  sp odziew am y się  mniej 
w ołów . J ó z e f  K r z y s z t o f o w ic z .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d n ia  4 . li
p c a  P P . hr. K om orow ski P . z B ilinki, hr. 
K alinowski W. z B a k o w iec . Michalski W. 
z J a ss . 1'reter H. z  Łonia N ow osielsk i J . 
z W ojtkow a, W inogrodzki A. z H luboczka ,  
K ronstein H.. z Krnhowa. Herlth F . z Gor- 
gieca, K opczyński I. z R oznoszyn iec  , Mat- 
ezyński K. z Podbajczyk.

W y j e c h a li  s e  L w o w a  d n ia  4. l ip c a .  
PP. hr.' GRejewski A . do H arasym owa. br. 
Tauber E. do Z agórza, B oniecki K. do 
Korni, H orodjski T. do K rogulca. K ościel- 
sfci K. do W iednia. M łodkowski W. do T o -  
roszow iec, Miezba G. do Sardyń w łoskich, 
Pohoreeki E . do C ieeholąża. Papara J. do 
D anilcza, Sobota K. do Podhorek. Zbysze- 
w ski J . do Buska , Lubkowski R . do Hu- 
siatyna.

Me|r«f»w«isy kara wladsiiki,
s  dnia 5. lipoa.

Oblig. długu pańt. 5"/, » 1 0 0  gl. m. k. 
P ożyczka nar. 1864 5V, za 100 gl. ia. k.
L o sy  z r. 1860 ....................................
Akcje banku naród, ta  1000 gl. ■ 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 g l. 
Londyn 10 funt. szterlingów  . .
Dukaty cesarsk ie sztuka . . . .  
tśrabro s t  100 sir . w. a ......................

W. A 
z łr .c t.
69 85 
75 15 
SI 60 

798 00
178
110

5
107

20
10
22
50

Kurs lwowski.
z dnia 5. lipca.

Dukat hoiendoraki . . . 
Dukat cesarsk i . . . .  
M oskiewski półimperjai 
M oskiewski rubel srebrny. 
M oskiewski rubel papierowy  
Pruski talar kur, . . . 
Galie, listy  zast. w. a.
Galie, listy  zast. m. k. 
Gałicyj. oblig . indem. . 
Pożyczka narodowa . 
a k cje  kolei żel. ga l. .

Es■ota fi. o O
j=> a

Psją Żądają

w. a. w. a.
z ł. | c t z i. |o t .

£T 20 5 23
5.21 5 24
8 .88 8 99
1(70 1 73
1 c5 1(46
1 i Gl 1163

68 66 69 24
72(08 72 76
72 '41 73!05
74 74 75 40

197:75 199 75



g a z e t a  n a r o d o w a  *  d n U  g . l ip u u  1 8 6 5 .

W ie d e ń  « . u p c a .

5*/» Metaliki na wal. a.
.  P oży cra a  nart J. . .
„ M etaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. au itr. .

,  w ęg iers. .. .
,  ,  ,  eh. r. i b .,u . .
« „ ,  ga licyjsk ie  .
,  „ ,  bu kow iń sk ie-
„ . .  siedm iogr. .

P o ż y c z k i  lo t  ei yjn< 
L osy  pożyczki z r 1839 . .

,  .1 8 5 4 .  .
„ 1860 . -
„ 1864 . .

„ „ najnow. z r, 1864
,  k r e d y to w e '.........................
,  ks. E sterhazego  . . .
. ks. S a lm ..............................
.  br, P a lfy ..............................
,  ks. K l a r y ........................
, br. St. Genois . . . .
„ m iasta B ady . . . .
.  ks. W indischgratz . ,
„ i r. W U dstein . . . .
,  hr. K egievicb  . . . ,
,  R u d o l f a ..............................

A kcje b a n k a  i p r z e m y ś la .  
Banku naród, aus t r . . . . .

,  anglo-austr.......................
Zat ładu uredytow ego . . .
K olei pólu Ferdynanda

,  ga licy jsk ie j........................
czem iow ie . z wpl. 35*/, . . 

K u r sa  z a g r a n ic z n e .
(3-m iesięczne.)

A ugrb . 100 z i . .  nr......................
Frankf. n . M. 100........................
H nub. 100 mark..........................
Londyn 100 fnt.............................
P aryż 100 frank...........................

W a r s z a w a  4 . l ip c a .  
Półiniperjoły . . . .  rubli 
L isty  zastaw ne U l.  ok. „

* .  kupon. . „
Akcje kol. żal. w a ..-w ied . „ 
Akcje aoL żel w ar.-b ydg. „ 

Pa-yż 4 . l ip c a .
Renta 3 / .  . . . . . . .

P łacą Żądają
złr. |c t złr. et

64 50 64 60
74 70 74 85
69 40 69 60
80 00 87 00
73 75 74 00
74 25 74 50
69 75 70 00
70 40 70 70
69 75 lO 00

144 00 144150
85 75 86125
£0 75 90 85
81 15 81 25
81 10 81 20

193 00 123 50
90 OJ 94 00
29 00 29 50
26 25 26 75
26 00 26 75
26 25 26 75
22 00 23 00
17 00 17 50
18 50 19 00
12 50 13 00
1,2 25 12 50

796 00 797 00
74 75 75 25

178 10 178 20
171 80 172 00
198 25 198 O0
60 00 61 00

91 90 92 00
92 00 02 25
81 65 81 80

110 15 110 25
43 75 43 80

00 00 00 00
00 00 00 00
13 56 13 59
77 25 77 75
77 £5 77 25

C7 07| 00100

D r . W i n c e n t y  S t r a s k y ,
profesor nauki leczenia zębów i  u- 

szów na lwowskiej wszechnicy,
oznajmia niniejszem , iż w oelu swoich  
wiadomo.Ui i sztuki lekarskiej odbędzie 
podroż do iYieiniet- i P a r y ż a , przeto oa 
onii 20. lipca do 20. sierpnia podczas 
nieobecności, jego asystent zaopatrywać 
będzie ordynację. 716 1—4

Ktoby soO.e ż y czy ł b ie g łe g o  w języku 
r ra n cu zk im  d o  k o n  w e rb a c ji i n a n k i  
tegoż języka na c z a s  IV ry j s z k o ln y c h  
na wieś, zechce się zgioaić osobiście inb 

listow nie do księgarni‘p. Wilda w e Lwow ie.

L 61- Obwieszczenie.
Podaje się do w iadom ości. C C 1

l e i n  w y d z i e r ż a w i e n i a  m i e j ­
s k i e g o  f o ! w a i k n  „ W a l k a  
k a p i t a ń s k a 44 w  H o ł o s k u  

m a t e m  p o d  L w o w e m  p o ł o ­
ż o n e g o ,  b e z  p r o p i n a c j i ,  n a

l a t  S Z e Ś Ć ,  od 1. listopada I8C5 do 31. 
października 1871 l i c y t a c j a  priez pi­
sem ne oferty d n i a  2 8 ,  t i p c a  1 8 0 5  
o d  g o d z i n y  l O  r a n o  d o  1 2  
w  p o ł u d n i c  w  b i ó r z e  1 1 1  
D e p a r t .  H a g i  s t r a t a  l w ó w ,

przcprowudzoi.ę będzie, gdzie  o olizszych  
warunkach dow edzieć się aeźna.

Folw ark obejmuje w budynkach: mie­
szkalny doiu murowany z piwuicą, dre­
wniany stajnię i s to d o łę ; w gruntach: ogro­
du 1 morg 361 sążni. pola ornego 13 morg. 
454 s., ły k  23 m 1025 s. pastwiska 8v f s. 
D zierżaw cy a o daje się  < orocznie sześć są- 
g ó y  u /zew a opałow ego bezpłatnie.

K wotę w yw ołania ustanawia nię w kw o­
cie 420 złr, w idjurn, które do oferty zały- 
czonu być ma 84 ł. w. a. 714 1—3 

Lwów dnia 28. czerw ca 1865

f m m m  K i r
, K R Y SZ T A Ł O W Y .

Środek w ypróbow ały trw ałego i 
szybkiego na zimnej drodze kitowa  
nia s z k lą ,  p o r c e la n y ,  m a rm u ru  
a la b a s tr u  i t .  p. id o  klejenia p a p ie ­
ru , te k tu r y  i d r z e w a  także bardzo 
przydatny i wygodny

C e ia  flakoniKU 4 0  c n t .,  z opako­
waniem 50  c n t .

Dostać możr- w aptece pod Sre­
brnym orłem  Z Y G . H L i KIO 15 A we 
Lwow ie 547 10— 12

W  drukarni „CZASU* w yszedł t m 3. i ostatni
Pamiętników Kajetana Kozmiana

z  d w o m a  p o r tr e ta m i, 
obejma; ąee epokę Królestwa K ongresowego  
od 1815 r-, aż do 29. listopada 1830 r. wspo 
mnienia rewolucji jy jo  r., oraz niektóre wspo­

mnienia z lat późniejszych.
Tomu tego  nabyć „ oźna: V >  L w o w ie  

w Ajeucji „Czatu" w Rynku Nr. 238; w  
K r a k o w ie  w  A d m in is tr a c ji  „ C z a su 1- w 
głównym  rynku nr. S9; w  i iz e s z o w ie  w 
księgarni Jana A. Pelara; w  P a r y ż u  u p. 
L . P łońsk iego, Boulevard du Ptince Eugene 
95- w  P o z n a n iu  w księgarni N. Kamień­
sk iego; w  O s tr o w ie  (w  Poznańskiem), w 
księgarni J. Pribataeha. 651 4—5

C e n a  egzemplarza w państwie austrja- 
ckieui 5  z lr .,  w P- rnańskiem 3 ' / ,  ta l .

P r z e s e lk i  n a  p r o w in c ję  uskutecznia- 
jy się n a ty c h m ia s t  za nadesłaniem nale- 

. żytości frańko, lub za zaliczky pocztowy, 
wo Francji 12 franków.

Jeszcze jest do nabycia tychże Pa­
miętników Tom I i II razem z To­
mem III, po cenie 10 zlr. Zamiejsco­
we zamówienia uskutecznia Administr. 
.CZASI “ franco natychmiast. 
mmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmb

Podziękowanie
W n in . A d a m o w i C ie le ck iem u  w e  L w o ­

w ie  p o d  n r , 4 3 4 1/ , .
Składają-: najczulsze me dzięki W ial 

A . Cieleckiemu za wyleczenie mnie i mojej 
familii r. rozlicznych s* ibości zadawnionych, 
którycn najzttc!jieji.i lekarze zwalczyć" nie 
m ogli i różnorodne Kąpiele nic nie pom aga­
ły .  -  poczytuję sob ie za obowiązek w iu- 
teresie cierpiących na zadawnione słabości 
sumiennie wyznić: że system  leczenia W iel. 
A , C ieleckiego oparty na pomaganiu orga­
nizmowi człow iek a za pom my ziół w w o­
dzie, — a czasem — odpowiednio do sto­
pnia słabości — w ionyeb płynach — jakto 
w winie etc. etc. gotow ych lub w pigułkach 
zadawanych — jest jedynie racjonamym —  
bo do natury człow ieka ściśle  zastosowanym , 
a nigdy nie szkodliwym , lecz zamsze poma­
gającym  i Dardzo szybko i skutecznie na 
zdrowie dziabjaeym , a wicluż on już na pół 
martwych napowrót do życia i do zdrowia 
przyprow adził; w leczeniu zsś ptueowych  
słabości a nawet początkacu suchot, (które 
leczy  po 1 gwarancją nieochybnego skutku, 
w stosunkowo bardzo krótkim czasie z g łę ­
boko pomyślanem m istrzowstwem ) — jest d o ­
tąd w kraju niezrównanym — A  cystern 
teo leczenia ma i to dobro jeszcze w bobie, 
źe ksżdy przez W ici. A. CM eekieg > w y le ­
czony, po kilku tygodniach odzyskuje przez 
poprawę Krw. i soków wielo przedtem stra­
conego ciała, w esoło ć um ysłu i lekkość bu 
moru — .słowem staje się  jakby -nosronarc- 
dzonym człowiekiem , 717 1 — 1

L wów 4. lipca 18(55,
Antoni Lewicki

urzędnik pensjonowany.

Udoskonalona
SZCZOTECZKA do ZĘBÓW

Dra L Y U R FN T IU S w Paryżu  
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

.Szczoteczki te nastę­
pują wszelkie substancje 
alkaliczne i gryzące; u ży ­
wają się na sucho bez 
proszku i bez wszelkich 
płynów. U życie ich cią­
g łe  i stałe przywraca i loc  
i nowe życie zęb om ' W 
przeciągu trzech dni sp ę ­
dzają najgrubszy ousu na 

zębach, króre odzyskują białość i św ietną 
emalię jakie mr ły  W dwudziestu lautcb ży  
cia. K u rd ja ł D ra  L a u ren tlu s  uzurtałnii 
działanie tych zezoteczeb i używa sic w 
wypadka-ih, paichuiftiia zębów i słabości 
dziąseł

Sprzedają cię we L w ow ie u Z Y G M U N ­
T A  A U K E R A  apt.' pod Srebrnym orłem- 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo­
w skiego w »F:_r»Zawie, w aptcjcłeb  op. Uhro' 
ścickn gu "w W ilnie i Brunona M iczyń ikicgo 
w K rak ow ie.,.,., r 527 . —?

Ceu.i szczoteczki i kordjaru po 2 złr. 60 
centów, z opakowaniem 2 zlr. 80 centów.

Prawdziwa A u g d b u r g s a a  s

E S E N C J A  Ż Y C I A
Dr. J. U. KisoYĆa

w Augsburgu.
Między tak zwanomi środkami do- 

mowemi zasługuje ta Esencja na pier­
wsze m iejsce dla swojej szczególnej 
skute-zności w  w s z e lk ic h  c ie r p ie ­
n ia ch  ż o łą d k o w y c h ,  u c h y la  m i­
g r e n ę , fe b r ę , m e la n c h o lię  h e m o ­
r o id y  b ie d a c z k ę ;  w  o g ó le  w s z y  
s t k ić  c h o r o b y  c h r o n ic z n e . Przeto 
powinna Esenójii, szczególnie na wsi, 
być w każdym domu pifd ręką, gdzie  

o pomoc lekarska nie tak rychło nastą­
pić może.

B liższe szczegóły zawiera obszerny 
opis taj Esencji, który się na żądanie 
z największą chęcią udziela.

L e n a  w ielk"iej f la sz k i I z lr .  — 
m n ie js z e j  D aszk i 50  c n t. w . a.

G łów ny skład dla Lwow a: w  a p t.  
p . A . B eeline ira  i w  a p t . p . E . 
M erla  p o d  S ło n ie m , w których je ­
dynie prawdziwą i ń ifśfatsż rwaną do­
stać można 555 1 1 —12

i ś i . J . <». K is o w  w Y u gsb urgu .

N o w y  s k ł a d

ZEGARKÓW i  ZEGARÓW
pod firm ą:

ARMATYS i MOFRL
przy ulicy Halickiej pod I. 2 (4 gdzie  dawniej 

był Bonifacy Stiller.
Srebrne cylindry o 4 kam. od 

z złot. brzeg, do odskak. „ 
z 2 k iport. w 4 i 8 kam. „

Srebrne Ankry % brzeg. złot. 
w 1.5 sam . e środku przy­
krywka złocona . . . .  
w środku przyk. srebr. . 
sreb. facon \g le s  . . . 
kryte sreb. brzeg. zlot.

Remontoiry ucz kluczyk. .
Z łote eylindr' damski i w 

środku przyk. złoc. . .
w środku przyk. p o i.z  Em 

złota z 
E uid ią  ■ bbz E n r li  

kryte » a 2 trony w środku 
przyk. złot. z Kir. i bez 

Złote Anhry damskie kryte 
w 15 kamieniach 

Złote Ankry męzkie otwarte 
w śroku przyk. p o c .  

otw. w środku przyk. zł.
w 15 kam....................

kryto w 15 krm- .
„ Rcmontoir bez klucz.

Za w szystkie wyżwymieniuoe 
daje się jak na rzetelniejsza gwarancja ro 
czna. Oraz przyjmują się w szelkie r e p e m  
i jc, które tylko sztuki zegaimfstrzowokiej 
dotjmzyć mogą.

Znajduje się skład zegarków z fabryki 
P a te k  P h i lip p e  et 4 o iu p , w Genewie i 
do tejże przyjmuje wszelkie obstaluoki

Jest. t ikże wielki wybór zegarów parys­
kich pod kloszami, wachadłuwych (r«ndu l) 
toaletowych i budzików z najnowszemi urzą­
dzeniami. Oraz znajdują się  ł “ilouchy złote, 
srebrne damskie i męzkie w najświeższych  
modelach. 488 16—16

W szelkie zamiejscowe obstalonki 
zah ‘:wiają się jak najspieszniej. 
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przez L A H E L O N Y i; , 
Farmaceutę w yższej szk o ły  w Paryżu.

Syrop ten bywa używ any już od  
30tu lat przez najsłynniejszych leka  
rzy rn ncuzkich, m iędzy którym i w y- 
mieuiamy tylito profesorów wvdziału  
paryzkiego, pp. A n d i a l .  Bo iiilln u d  , 
F o u ą u ic r  t in r jo li ,  l lo s t n n  i t. d , 
przec:w słabościom  sercowym , (aue- 
vrismom, kurczum), przeciw wszelkim  
rodzajo"! puchliny wodnej, astmie, za­
paleniu krtani katarom, kokluszowi, 
hipertrofijom i t. p. 582 3 —18

G łówne składy: iv .“ L a r o w i w 
aptece R E R L IN E U A  . w  YYio- 
dn iu  a Dr. J. Girtiera, Freinng Nr. 137, 
w  P a r y ż u  L n b c lo iiy e  e t  f o i n p  
19 ruc Bourbon, Vil!eneuve, w  K r a ­
k o w ie  p. W ik to r  I tc d y k  apt

S Z P R Y G O W A N I E
PP. G R IM  A U L T etG ? aptekarzkw PARYŻU

ivowy sru u es leKarsBo ifr&.ńoLuw»uy Z 
liści peruwiańskiego drzewa zwanego Matiko, 
iest niezawodnym przeciw w szell.ier,c gatun­
ku r z e ią c z k o m  i b le n u r a g lo m  n a w e t  a  
p o r c z y w y m  1 z a s ta r z a ły m . U życie tego  
lekarstwa nie pozostawia nigdy po sobie 
z w ę ż e n ia  k a b a ta , ani n a b r z u iie n ia  k i ­
s z e k  Od chwili wynalezienia tego  środka 
wielu lekarzy pary/kich uzr.ali go  za najle­
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. S z p . y- 
c o w n n ie , które nie sprawia źadnepo dole­
gliw ego  wrażenia używ a się w pierw szych  
dniach uka*ania sie  tej słabości. P ig u łk i  
ars bierze „lę zw yk le  przeciw  ęłąbpściom za­
da wni-nyL, i chrooieznym którym ani uży­
ciem Kubeby, ani kopaiwy, ani szprycowa- 
nietu • rzygotov. m; m z pierwiastków meta 
licznych, zw ykle niebezpiecznych, zaradzip 
uic byłe mużnosci. Jeduocześnie użycie o- 
bóJwu tych środków działa na sła b o ść  tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybko.

Cena 2 zir., za opakowanie 2U cnt.
D ostaś można we Lwow ie w aptece  

Z Y G M U N T A  r tU K E R A . 519 1 9 - 2 i•7r71*';* “ —— —— — -m .nwwoe ’
Dra Dromsleina

Wóda do umywania.
Ten środek nadobności używ A się z nie- 

z ,wodnym skutkiem do usunięcia w szelkie­
go lodsryjn p la m  na tw a r z y , p ie g ó w ,  
ż ó łt e j  lufc r io n in  ęj c e r y . z a s l ió r n ik ó w ;  
p r y s r e z y k ó w  itd. Utrzymuje skórę białą, 
densatną i gładką, nadaje jej połyab aksa­
mitny t a zachowme wyraz tw a .zy  św ieży  
dę lrt późnych. 471 £ 8

1 ’en a  j e d n e j  D aszk i 2  z tr . 5 0  c n t .,  
z a  o p a k o w a n ie  3 0  c n t.

Prawdziwa dostać można we L w ow ie  
jedynie w aptece 'A. H U K  K B  A pod Sre­
brnym orłem.

I  Na w y sta w ie  iw ia t o n . . o d g zcz eg ń ln io n a  jak o  1

n a a a M B k - t a  w a i  h W U
O d 7 la t  j a k  n a js ty n n ie j  z n a n y

Atrament
z chemicznej

Fajiryki P roduktów  

J. B . Dorner
w W iedniu (Landstri.sse m . 103) 

pnd. nazwiskiem  
J . li .  b o r n e r  a tr a m e n t d o  p isa n ia  

s ta lo w e m i p ió r a m i .1 (fiołkowo-nio- 
biesko-czarny, daje się także kopio­
wać).

j j .  Ji. O o.u .cr  a tr a m e n t  e l i z a r y n o w y 11 
niebiesko - zielony zrobicny podług 
oryginalnego wynaiazku Msr. Stefen 
w Lcndynie).

„J- l i .  D o r n e r  a tr a m e n t  k a r m in o w y “ 
(w 3ech gatunkach z najczyściejsze­
go  karminu.)

„J H. D o r n e r  a tr a m e n t d e  a u to g r a -  
fo w a n la 14 (brunatny atrament do ro­
bót litograficznych w biór.uh Bodo­
wych, notarjalnych, kolei i wojsko 
wych) e c t . , 

utrzymuj ą':p ra w d z  i w y  s z c z e g ó ln e j  j a ­
k o ś c i  we. L w o w ie , pp. Bracia Tewar- 
DiCt-y ; — w  B o c h n i p. W. Pisz; — w  
L z e r n io w c a c h  p. AltLa syn ; — w  J a ­
r o s ła w iu  pp. Bracia Jaśk iow .cz; — w  
K r a k o w ie  p. D . E, F ried le in ; — w  
K o ło m y i p. H. Z adem bski; -  w  P r z e ­
m y ś lu  p. Win. P raczyński; — w  K ze-  
s z o w ic  p J. A. P elar: -  w  S ta n is tn -  
711 w o w ic  p. J. M ilikowski. 2—5 

Oprócz tego atrumenty z pow yśzej fa- 
DryKi d jstać aożna w w iększych skła- 
dacn papieru w e w szystkich prowincjach 
pańsiw  1 austr.

687

EiegaCcai, aryty , od najlepszego 
majstra pocuodz^ej

Wiedeiiski Faeton
je s t  bardzo tanio dr. nabycia 8 —6 

B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w  h a n d l u ,”

«J. H .  B r i t h l a  w e  L w o w i e  
111 t ’ ■ 

P a s t i l l e s  i l % e s t i v « s
de Bilin

( F a s t y U l  t r a w i ą c e  z  i > i l i i i u .7
Przez podpisaną dyreseję ze słownej 

Bilińskiej w ody kwaiirsj wyraoiane pastylk i 
zawierają w szystkie rozpuszczalne cząstki 
wody mineraluei. Używać je  można ud zga­
gi. kurcze żołądkow ego, b iedaczk i i u « ą  
żK wego trawian.a w skutek zbytecznego prze- 
ładow- jiu  żołądka potaaw an i rozgrsewa- 
jąeemi napojami, przeciw odbijaniu kw asów , 
tworzeniu się kamienie m oczowego I chro­
nicznemu katarowi żołądkowem u, ns szkru- 
fuły u dzieci, tudziez przy używaniu wód 
minerainycu nrzeciw bezwładności żołądka  
i kanału odchodfiwego, również Lypochon- 
drii i hysterji •“* ' 1 ~r "

Dorosu zażywa,ą 6 do 7 pasty lek  ua 
sucho, dzieci stosnnkowo mniej. ■ * • s  “f  

Pastylui ciliński.* rozselają się w za 
nieczętow snych, e tyk ietą  opatrZJi,ycb pudeł 
kach, wraz z przepisem używania, ‘

H , R F . L, Industrie - „ und 
Commerz. — Direktior. zu B i­
lin in Bohmen 621 (4—6j
G łó w n y  sk in a  d la  t in l ic j i  z n a jd u je  óię 

u K a ro la  S c h u b a th a . ‘ - — 
u lic a  K r a k o w sk a  p o d  1. I 5u.

Afencja „Citasu11

l U M l E U O  H E R f O K A

ę lu l  1
.iol*

w e Lw ow ie
w Rynku pod liczba 23b]

0j . uuaavav uiuiuun ” ' *
I też od 24 Lat w c. k. krajach  koron Dych uprzy- "4 

w l le jo w a n a . a przez raedyczDy raku l ie i  za Z t r  A - -  — 
| P E Ł N IE  NIESZKODLIWA uznana

PASTA do ZĘBoW  i WODA do UST
| Dra. Pfeffei.u.nLa, zaajoice WC w s z y s tk ic i l  
I p a iis tw a c ii  l u r o p e js k it  h , jako ńaj*ybor- 
! niejsze środki do czygzczei i: zqdów, 84 zawsze 
< do nabycia we wsay3tkica „pteta :ta, jako tei w 
1 kaidy.j haudlu galanteryjnym w .raju i za 

granicą.
P rT o e lrn ir a  roniewai w ostatnich cza- I * "-'"“to g a ,. gakie mnóstwo past ij

nros- ów mydlany'- ! do zębów sie po, i*-i to 
przeto zmuszony jestem wyraźnie upraszać sza- ' 
n, wną publiczność, aby każdy P. T.  kupujący 
moją pastę 1° k tó r e j  n ie s z k o d l iw o ś c i  
i wielu nakomiiTCh przedmie ich już krocie ty­
sięcy sadów wy 1 no) dla uniknienia niemiłej 1 

_ omyłki wyraźnie żądał: PA&r1, do ZĘ B Ó W
' D ra I*('(.■ D crm iilfiia .

1 Składy (łowny wa 1 wowie: u  p. Btikolascha. j 
1 Z. Hukera, A. Berlinera apt., 1 w handlu gala.it 
EM. ,  oaf.a. 598 7-48 |

9LSO
: idlf'

____

r*V u ir ^
przyjmuję ]ire iiu iu e ra (ę  i inserata tak dla dziennika „Czas", dla dzieu i 

ników ł/?ow8kiuh, ja k  niemnie dla wszystKicd dzienników krajowych i 
z a g ra n ic z n y c h  po cenach oryginalnych n edolihzejąc żadnej prowizji kom-oO-1 
Wej , a przy zamówieniach c z ę s ty c h  o g ło sz e ń  idstępnje odpowiedni rabat, 

P rzedpłat/ z p ro w in c ji  tak na tHtejsze in ic ,sco w e jak  i n« wszystkie 
inne ddeaniki tak  krajowe jak  i zagraniczne można przesiać w JE D N E J. 
K O P E R C IE ; pr/.yezein uprasza się o dokładne oznaczenie nazwy ddennika, 
czasu prenumeraty, jako też o wyraźne wypisanie nazwiska prenumeratora 
miejsca zamieszkania i ostatniej poczty.

Wszystkie zamówień,a za listami frankowanemi przyrzekam uskuteczniać 
najakuratuiej i jak  najspieszniej. " ' 661 1—4 ~

I g n a c y  i l e r c o k ,
 ___  i

Fodpisany m t zaszczyt F T. Sztnow ną publiczność zawiadomić, iż właśflie ter iz o 
trzym ał wielką przesełkę T l»W A R O Y V  L E T P \1 L H , które po bezprzykładnie, tanich cc  
nach sprzedaje, a, gjj.m ów icie: , „

Cale ubranie z materji ■mgielskiej D o g s .................................. od 15 złr. do 20 złr.
Tflii Rnssę.  ...................... .....  . .  „ 10 „ „ 1? „

1 2  0  w Bu *„ i  „ Tdrn lelnwtad" _L —1** - 2'
w o g ó le ubrania mę/.kie gotow e są u mnie po nizkich cenach.

Ubrania, które się  na składach nie znajdują, hędą w najkrótazym czasie podłuj 
miary wykonane.

%  i > » Y v o d i i  2 i v i n i ę c i a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s u k n i  d a i u s k i e l i *  
n a s t ę p n j e  z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  g o t o w y c h  s u k n i  p o  z d a *  
m i e w a j ą c o  n i z k i c h  c e n « « c n  ż  o p u s  z c z e n i e m  r a b a t u  2 0 % "

jako to,
płaszcze, paletoty, hednink., mantyle, i jopki.

Niniejszem mam zaszczyt także uwiadomić, i i  przyDęaę z moim składem  „ najwię 
kszym  doborze fcwarow i sukien gotow ych  na tegoroczne jarma ni d o  U lu sz k o w ic ^  
L z c r n io * v ie c  i T o r n o p . 11, pnieca^ąc sie  szanownej pnbliczuości łrskaw »ii względom . 

Zamówienia wszelkiego rodzaju będą jak najrychlej i najtaniej wykoeane.

S. Friedmann
643 8 - 1 0  plac H alicki j. 1’/ .  na przeciw kawiarni p J ó z e fa  M u lle r a .

■o oa os60 O <0 &■

s p-s
^  a

9W Ę F  G ł ó w n y  s k ł a d  s p e d y c y j n y :  w  a p t e c e  p o d  B o  e t a n e m  w  W i e d n i u .
P r o s z ę  z w r ó c ić  , W ngę 1 Każde pudełka przezem t' \eyranianyeh proizśoie & idi^L  " i  każdy aapitreb jedną dozę tatpiera ącp, dla ro*

różnienia od podobnych Innych ,. yrob ;v tpatrzony jeot moją m ar :ą uen ron p ą  , “ .s
L e n a  J e d n e g o  o r y g . p u d e lk a  1 z lr . 3 S  kr. wraz z  opisem  w  różnych językach.

T e pros?.ki z powodu swej wym óbow anrj skuteczności, zajmują pom iędzy rozmaitemi środkami domuwemi pierwsze m iejsoe, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austriackiego nadesłane poświadczeniu * dziękczynię jia. Szczególnie 2 pom yślnym  rezultateo 
dają sie one zastósow tó w łączeniu zamulenia i satkania o ia /i, uiestrawnoaci i zgadza, tf.alej w kurczach, c^rptanihah n eres , nerwewePL
bólu g ło .ry . uderzeniu krwi, renmatyoznych af*kojacb, hysterji, hypoohondrji. sk łonności do womitów i t. p

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYM UJĄ: 
w e  L W O ąY fK  a p te k . P io ir  M ik o ln a eh , A- R erlln er , Z y g m u n i R n,ber Jpilrjna J f w a  i G .rbhnn enulu

W U  o le i Keler ,*pt. j j .  Berger. 
" ,  B r ce ża n a ch  fL . Zmink wski 

,  , B. Fadenhecht
, B o e h n l Niedzielski.

, B r o d a c h  Fr. Deck rt.
„ „ F . Gomuliński
, B u e z a e z u  J. Gzerkawski.
„ C L  d o . o  w ie  Z. J . Krynicki. 
„ C ie r n io w c a e h  J* Różański 
„ ,  Ign. Schnirch.
, D o b r o m iln  A. Grotowski.
,  D r o h o b y c z y  L. Kleczkowski 
, G lin iasta  sh N. Heim.
,  G ró d k a  A. Tomaśzcwiki.

U u a ia ty n ie  F . Michaiewicz. 
J a g le ln ic y  J. Fischbach. 

a ro sla w loJ a r o s ła w iu  J -  Rohm .
K U szu  Jabłkow ski. Rcdliński 

i Skupieński. 
K a lu sa a  F  d i, Jebrand. 
K o ło m y i  W . Kupferman. 
K r a k o w ie  dr.Saw iczew sktap.

,  M. Jawornicki. 
K r y n ic y  h .  Nitribit. 
Ł lm a n o w le  A . Muller. 
M an a steru y a k a ch  ■> uipsuhitz 
M o śc isk a c h  G Schaibot.

N a s ic s y  A .  Mernyfch. 
l f o .. yro M ac~a K ostarsiew icz  

wd *wa. 
N o w y m  T a r g u  C. Lsuer. 
O ś w ię c im ie  W . Poiaczek 
P o d g o r c u  S. Schleainger. 
P r ie m y ś lu  Gaidetschfc i syn.

,  E. Mach .loki. 
P r z e m y ś 'a  m c i. it. Mielecki. 
R a d o w c a c b  '.V R. scL 
R z e s z o w ie  J. Scnaiter i sp 
S a m b o r z e  KriegBeiaen. 
S a n o k i J. Jaklitscba w łow« . 
S u c z a w ie  E . Botceal 

P ow yższe firmy przyjmują także zamó wienig ns

S ta r e m  M le śe ie  A . G rotow sł 
S ta n is ła w o w ie  Sceonei 7 . 8?

benetz, 
S z s s e r e u  J. Pełka. 
T a r n o p o la  A. M orsyp^  
T a r n o w ie  J . Jabu.
T o r u n ia  A. G iełdzijski 
T u rre  Mich. “ i ite1:. 
T y śm ie n te y  Karol Nęcki 
W a  lownieaeL F . Foltin.
"5* le s z c z y k a e h  J. Kodrębsk1 
Z l ir z o w ic  W olf Korkeg. 
Ż ó łk w i K. Krzyżanowski.

P r » w d r ó i  o k :  t r a n o w y  i  w ą t r o b y  m k t f i s o w e )
najczystszy 1 najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego B e r g  e  ■ w Norwegii l(

Prawdziwy O le j tr a n o w y  s  w ą tr o b y  m ię tu s o w e j  używs się z najlepszym skutkiem 1 i i «  u r n ,  p—r-iowycA t płucowyeh, ir »  
fułach i u* i ł  ab o t ,Au hitił* L eczy uaizastarząisze cierpieniu podagr yuzne i reumatyczne, rcw riel ,'ak i chronienie wyrzuty skóry. 0̂ 

Olej ten najczystszy i n„jsk„,możniejszy zf w szystkich innych klejów .ybicb , nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych 
mieszków i z n ą id ię ,» s ię  w i  .a sck a eP  w  ty m  sam ym i sk u tt i i  y i  s ta n ie , J a k  g o  natura w y d a la .

ZZZZZ Każda flaazka dla różm oy oa  innyeb gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest m oj, marką ochraniająoą i moim pod pis^ ' 
Ceua całej buteibi 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 zł-, w. a . wraz z instrukcją używania.

A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiedinn w Nr. 562.

%
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